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Nie marnować owocu!

MB <& «  rJ T « 9 l c » 4 ; y l * » y  

M S « •  aa I *  ww, K r n k o w s k n i  MO'
Telef. 140-76. 

p o leca  w  w ie lk im  w yb orze

wełny 
jedwabie 

płótna
męskie, kamgarny bielskie oraz

materjały płaszczowe i kostiumowe.

Wspaniale wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody (naw et zbo­
ża), n. p. T o k a j, M alag ę , r e ń s k ie  s to ło w e  i t .  p.

D okładny podręcznik  p rzesy łam  za 80 groszy 
w znaczkach pocztowych.

C enniezek i k ró tk i opis w yrobu w in zadarm o

M. P R A D E L K rakó w , ś. Tomasza 22.
(tam że do nabycia ru rk i ferm ent., p rasy , gąsio ry  itd.).

|  / }  A  t i  kosztuje u nas najnow- 
j |  j y Ą  m sza cicho szyjąca ma-

szvna do szycia, haftu, 
flB riB plB  cerowania, mereszkowania i endlowania.

Szyjąca wprzód i wstecz, 
f  ga dobroć m aszyny udzielamy gwaran-

cyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i n a  r a ty  m ie s ię c z n e .

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

KRISCHER lii. FLORJAŃSKA 9.

J P I e J T C l E  T ¥ J L K #
1  K Ł s a i* ®  ń s z ą

KAWĘ „SŁODOWA"
I*:®*** d u b ;  a e j j i

Broworn Irakow sklep  i fabryki Przutwardw Słodowyeh l a n a  Gótza w Krakowie,
u l. L u b icz  L. 17 t el 100.53.
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Wspaniały wykład.
K a p ra l : — A w ięc u w aża jc ie ! T eraz pow iem  wam  

o różnych  śm ierciach p rzy  w ojsku, abyście  wiedzieli, 
co w as czeka.

P ierw sza — to je s t śm ierć na polu chw ały. Je s t 
to  w span ia ła  śm ierć i każdy  z w as musi się ucieszyć, 
jeżeli sp o tk a  go tak a  śm ierć.

Potem  n astęp u je  śm ierć  w garnizonie. To też ładna 
śm ierć. W yniosą tak iego  nieboszczyka... m uzyka m u 
zagra, a koledzy trzy  razy  w ystrze lą  nad  jego g ro ­
bem . W ięc widzicie, że śm ierć taka jes t zazdrości 
godna.

T rzecia  śm ierć — to całkiem  zła i n igdy n ie  po­
w inna nastąp ić . A jes t to  śm ierć na  urlop ie. T akiego 
nieboszczyka całkiem  zw yczajnie zakopią w ziemi, 
ja k  każdego zw ykłego cyw ila. T aka śm ierć — to w styd  
d la żołnierza. T aka śm ierć — to w łaściw ie żadna 
śm ierć  1

P o m y sło w y .
Proboszcz w iejskiego kościoła zauw ażył p ew n e­

go dnia, jak  zak ry s tian in  b ierze  z tacy  jednego  zło­
tego  i spokojn ie  w kłada do swej kieszeni. Po skoń- 
czonem  nabożeństw ie  idzie w p ro st do niego i ostro  
karci go za  popełn ioną kradzież.

— U spokujcie się księże  proboszczu mówi za­
k ry s tian . — Ju ż  od długich la t ta  sz tu k a  złota od­
daje kościołowi w ielkie usługi. Kładę ją  p ierw szy  na 
tacę, aby  panow ie i panie, w idząc b iednego człow ie­
ka jak im  ja  jes tem  w łaśnie, że ty le  daje, by li za­
w stydzen i — dając m niej.

D A R M O  5 0  Z Ł O T Y C H !!!
M oże o trzym ać k a żd y  c z y te ln ik  n in ie jsz e g o  p ism a!
W celu rozpowszechnienia naszych artykułów wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa oraz zjednania sobie stałych klien­
tów, postanowiliśmy rozdzielić większą ilość premii po 50 zło­
tych w g o t ó w c e .  Każdy czytelnik, który w ciągu 8 dni na- 
deśle nam prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem 

na jeden lub więcej z niżej wymienionych kompletów,
m o że o trzy m a ć ja k o  n a g ro d ę  50 złotych wgotówGe

Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy 
wstawić liczby dowolne od 1 do 11 w ten spo­
sób, aby suma we wszystkich kierunkach dała 
liczbę 21.

Uspokojenie.
M ała rep u b lik a  południow o - am ery k ań sk a  m a 

swój b an k  państw ow y. K iedy nadeszła  w iadom ość o 
za łam aniu  się k u rsu  fu n ta  sz terlinga b an k  p ań stw o ­
w y w ydał n astęp u jący  k o m u n ik a t:

S padek  k u rsu  fu n ta  sz terlinga n ie  n araz i nas 
na  s tra ty , gdyż b an k  n ie posiadał p raw ie  zupełn ie  
funtów . N asza w alu ta  trzy m a  się m ocno.

Potem  przyszło  za łam an ie  się do lara . W tedy  w y­
dano znow u u sp ak a ja jący  k o m u n ik a t:

S padek  do lara  n ie n araz ił n as  n a  s tra ty , gdyż 
b an k  n ie  posiadał p raw ie  zupełn ie  dolarów . N asza 
w alu ta  trzy m a się mocno.

W reszc ie  przychodzi k a ta s tro fa ln y  spadek  cen 
złota. W tedy  b an k  w ydaje o sta tn i u sp ak a ja jący  k o ­
m u n ik a t :

S padek  cen złeta  n ie  n araz ił n as  n a  s tra ty , gdyż 
b an k  wogóle zło ta n ie posiadał. N asza w alu ta  trzy m a 
się mocno.

Kariera.
— W idzisz tego  eleganckiego pana  ? To je s t czło­

wiek, k tó ry  zaczął swój in te re s  dosłow nie bez grosza.
— A te ra z ?
—  T eraz  on  m a 100 tysięcy... d ługu.

Pomimo zwyżki cen wełny i bawełny, obniżyliśmy ceny naszych 
kompletów na okres krótki do poziomu dotychczas na rynku 

polskim nienotowanym.
Nasze komplety reklamowe. — Olbrzymia zniżka cen II!

TYLKO ZA ZŁ. 11 gr. 90 
wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie, 
pełnej podw. szerokości (.najnowsze wzory bielskich kamgarnów) 
lub 1 ubranie męskie gotowe, gładkie lub deseniowe o dobrem 
wykończeniu, od Nr 46—52 (według żądania), 1 pulower-swetr 
męski w dobrym gatunku o wzorach żakardowych, bardzo mo­
dny w obecnym sezonie, 1 koszulę męską w dobrym gatunku 
z ładnem wykończeniem satynowem, lub 1 p. kalesonów bia­
łych w bardzo dobrym gatunku, 1 p. skarpetek b. mocnych, 
1 portfel męski z trwałej skóry, 1 szal męski wełniany w mo­
dne desenie, 1 krawat jedwabny w najnowsze desenie i 3 chus­
teczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem. Ten sam komplet 
w gatunku lepszym zł. 13 gr. 90, zaś w gatunku najlepszym 
zl. 15 gr. 90.

TYLKO ZA ZŁ. 11 gr. 95.
wysyłamy: 4 metry modnego materjału o aajnowszem wyrobie 
na suknię elegancką lub 1 suknię damską gotową, modnie uszy­
tą, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 1 swetr-pulo- 
wer damski bardzo efektowny i elegancki, 1 parę pantofli dam­
skich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską, luksusową 
madapolamową z ładnem wstawieniem jedwabnem lub lkoszu- 
łę p wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastycznego trykotu, 1 
biustonosz z jedwabnej popeliny, 1 apaszkę wełnianą lub jed­
wabną w śliczne wzory w najlepszym gatunku, 1 parę pończoch 
jedwabnych lub 1 p. rękawiczek wełnianych, 1 pasek damski 
1 3 chusteczki damskie. Ten sam komplet w gatunku lepszym 
zł. 13 gr. 95, zaś w gatunku najlepszym zł. 15 gr. 95.

TYLKO ZA ZŁ. 25 gr. 95.
wysyłamy: 1 szt. płótna białego, 17 metrów w doskonałym ga­
tunku, firmy „1. K. Poznański" Sp. Akc. na 6 koszul męskich 
lub na 9 koszul damskich, oraz na elegacką pościel, 2 kołdry 
pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na 
ścianę, tkane w najnowsze wzory, 6 m. flaneli bieliźnianej mięk­
kiej i puszystej na wszelką bieliznę zimową, pyjamy i szlafroki 
łub 6 mtr firanki, przetkanej jedwabiem i 6 mtr płótna ręczniko­
wego trwałego lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. 
Ten sam komplet w gatunku lepszym zł. 27 gr. 95. zaś w ga­
tunku najlepszym zł. 29 gr. 95.

Powyższe komplety wysyłamy zaliczeniem pocztowym. Płaci 
się przy odbiorze.
BEZ RYZYKA. Jeżeli towar i warunki nie odpowiadają kliento­
wi przyjmujemy towar spowrotem,a pieniądze natychmiast zwra­

camy. Adresować: Firma
„Polska Produkcja Włókiennicza*' Łódź, piotrkowska 28 oddi88

Zaznaczamy, iż nie jest to żadna loterja ani losowanie, tylko 
każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z za 
mówieniem m oże otrzym ać 50 z ło tych  w g o tów ce . Po­
dział nagród odbędzie się 15 listopada 1936 r.

Restaurację w podgórskiej, ruchliwej okolicy 
 _____________ w y d z ier ża w ię  wraz z mieszka­
niem i ogrodem. Idealne dla emeryta lub rekonwalescenta. 
Zgłoszenia do Administracji „Roli* pod „Restauracja*.

„Wskrzeszenie Łazarza"
wemi. Do nabycia w Administr. „Roli“ w cenie tylko l -20 zł. 

wraz z przesyłką pocztową.
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Prenum erata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kw artalnie 3’30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
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WalGzmj i wypadkami przy pracy
w rolnictwie.

agadn ien ie zw iązane z bezpieczeństw em  p ra ­
cy nie było do tąd  w Polsce należycie doce­
n iane, zw łaszcza jeżeli chodzi o bezpieczeń­
stw o p racy  w ro ln ictw ie pozostaliśm y dale­
ko w ty le  poza państw am i zachodnim i. — 

W  Polsce ilość w ypadków  przy  p racy  na  ro li jes t 
bardzo pokaźna, w ynosi bow iem  przecię tn ie  w ciągu 
roku ponad  5.000 ciężkich w ypadków , w czem  około 
300 w ypadków  śm ierte lnych . W porów naniu  z in n y ­
mi gałęziam i produkcji, jak  p rzem ysł m etalow y, b u ­
dow lany, d rzew ny i t. p. rolnictw o zajm uje jedno 
z p ierw szych  m iejsc i to zarów no pod w zględem  
liczby w ypadków , jak  i pod w zględem  ich ciężkości.

28%  ogólnej liczby w szystkich w ypadków  w Pol­
sce, to w ypadki p rzy  p racy  n a  roli. Jeżeli uprzytom - 
nim y sobie n isk i s tan  uprzem ysłow ien ia ro ln ictw a 
i m ałą  w p o rów nan ia  z przem ysłem  ilość stosow a­
nych m aszyn, pozorn ie dość bezpiecznych, to liczby 
te  n ab ie ra ją  innej w artości, sta jąc  się sm utnym  św ia­
dectw em  w arunków  p racy  ro ln ika.

Skutków  tych  w ypadków  nie należy  chyba w y­
m ieniać. W ystarczy  uprzytom nić sobie, źe w ciągu 
jednego roku  ponad  5.000 ludzi trac i całkow icie lub 
częściow o zdolność do p racy , s ta je  się ciężarem  dla 
społeczeństw a i rodziny, ponad 300 ludzi um iera, po­
zostaw iając rodziny w nędzy  i na  łasce obcych, o- 
bo ję tnych  ludzi. Poza tym  rolnika, k tó ry  u legł w y­
padkow i nie m ożna pozbawić opieki lek arsk ie j. Do­
chodzą w ięc koszty  leczenia (opatrunki, lekarstw a, 
szpitale), św iadczeń płaconych przez Z. U. S. ofiarom  
w ypadków  lub ich rodzinom  i t. d. Z naczne sum y po­
nad to  pociąga za sobą zniszczenie m aszyn, s tra ta  cza­
su z pow odu p rzerw y  w p racy  i psychoza pow ypad .

kow a, k tó ra  w pływ a na zm niejszenie w ydajności p ra ­
cy. W szystko to pochłania w ielkie sum y, k tó re  płacą 
ro ln icy  w form ie sk ładek  na ubezpieczenia od w y­
padków . D latego też  is tn ie je  ścisły zw iązek pom ię­
dzy ilością w ypadków  p rzy  p racy  na  roli, a w yso­
kością sum  płaconych p rzez  ro ln ictw o na to ubezpie­
czen ie ; im więcej w ypadków , tym  w iększe obciąże­
nia n ak ład an e  na rolnictw o, aby  móc koszty  w szyst­
kich  zaszłych w ypadków  pokryć. K ażdy ro ln ik  pow i­
n ien  zatym  dążyć do tego, aby ilość w ypadków  u le­
gła zm niejszeniu .

Czy m ożliwe je s t un ikn ięcie  w ypadków  przy  p ra ­
cy ? W szystk im  w ypadkom  oczyw iście zapobiec się 
n ie da, ale p rzy  pew nym  s ta ra n iu  dotychczasow ą 
liczbę m ożna znacznie zm niejszyć. W iększość w ypad­
ków  bow iem , w ynika w sk u tek  n iedbałego lub  n ieu ­
m iejętnego  w ykonyw ania  p racy . Jeżeli człow iek sp a ­
da z d rab iny , to  najczęściej dlatego, że drab inę po­
staw ił n iedbale , że źle ją  postaw ił, lub  dlatego, że 
d rab in a  by ła stara , spróchniała i n ie w ytrzym ała cię­
ża ru  człow ieka.

W ypadek  p rzy  m łocarni lub  innej m aszynie zda­
rza  się najczęściej dlatego, że m aszyna n ie m iała ko­
niecznych  u rządzeń , zabezpieczających przed  W ypad­
kiem  obsługującego ją  człow ieka. J a k  często n ie s te ­
ty  spo tyka się u  n as k ie ra ty , k tó ry ch  koła zęb ate  
są  n ieosłonięte, lub sieczkarn ie , n a  k tó ry ch  p raca  
grozi obcięciem  palców  lub zm iażdżeniem  ręk i. P rzy­
kładów  tak ich  m ożna byłoby  wyliczać wiele, każdy  
rozum ny  człowiek przyzna, że w ypadków  tych  m o­
żna un iknąć. B ezpieczeństw o p racy  w ro lnń  tw ie jes t 
u  nas dziedziną tak  zan iedbaną, że naw et p rzez  d ro ­
bne zm iany, n ie pociągające za sobą kosztów , m oże­
my znacznie zm niejszyć ilość w ypadków .

W  zrozum ieniu  korzyści jak ie  w ynikają  dla ży­
cia gospodarczego, oraz w im ię n ak azu  k u ltu ry  i od­
czucia ludzkiej k rzyw dy, na całym  św iecie cywilizd-
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w anym  prow adzona je s t w alka z w ypadkam i p rzy  
p racy . Jeżeli ro ln ictw o polskie akcję tę  zan iedba, to 
da  dow ód m arn o traw stw a  w łasnego i publicznego 
g rosza i b rak u  k u ltu ry . A kcja bezp ieczeństw a p racy  
idzie w parze , pod każdym  w zględem , z in teresem  
ro ln ika. D obra organizacja , w alka z m arno traw stw em  
p racy  i w ysiłków  sp rzy ja ją  bezp ieczeństw u  pracy .

A by podołać zadaniom , jak ie  n a  Z. U. S. nałoży­
ły is tn ie jące  ustaw y , została w porozum ieniu  z o rg a­
nizacjam i rolniczym i p o d ję ta  akc ja  w alki z w y p ad ­
kam i p rzy  p racy  i u tw orzony  w ty m  celu C en tra lny  
W ydział B ezp ieczeństw a P racy  w R olnictw ie p rzy  
Zw iązku Izb i O rgan . Roin. R. P.

K ażdy gospodarz, każdy  ro ln ik  pow inien  s p ra ­
wom bezpieczeństw a i h ig ieny  p racy  pośw ięcić ba­
czną uw agę. R adą i pom ocą w organizow aniu  b ez­
p iecznej p racy , s łużą spec ja ln ie  w tym  celu u tw orzo ­
n e  p rzy  w szystk ich  Izbach R olniczych L okalne W y ­
działy bezpieczeństw a p racy , a zw łaszcza personel, 
k tó ry  będzie za tru d n io n y  w te ren ie .

M. SYNORADZKI.

CZARNY ROK.
Powieść Z XVII Stulecia. (Ciąg dalszy).

—  To jesźcze n ie daw ało pow odu, iżbyś wasz- 
ihość n a  JW . P an a  sta ro stę  i n a  m nie k rzyw em  okiem  
ją t r z y ł  — w trącił Oźga z boku  nadsłuchujący ,

— Jak o  żyw o ! — k rzy k n ą ł W łobodowski) oka­
zując Zgorszenie m ocne. — Jak o  żyw o... M usiałem  
śię  n a  s tron ie  trzym ać, to  p raw da, alem  się n ie boczył,

— M nie się inaczej w ydaw ało  — szepnął pół­
głosem  Oźga.

—  Być może. T rzeba bow iem  w aszm ość p an u  
Wiedzieć, że byłem  szpiegow any.

— N ie rozum iem  w aszm ości — rzek ł Oźga.
— K ażdem u w iadom o, że za życia ś. p. podcza- 

Szbgo re j tu  prow adził P adyga. Co chciał to robił* 
tządził jak  n a  sw ojem . 1 ja  też m usiałem  w edle jego 
śk tży p k i tańczyć.

— Skończyło się jego panow anie — w trącił 
b ig a  —  te raz  P adyga n iestraszny .

— C hw ała Bogu. C hw ała B ogu! — mówił, za­
biera jąc ręce  W łobodow ski. — K am ień mi z serca 
spad ł i jeżeli JW . Part pozwoli, w ychyliłbym  kielich 
i  tej racji.

T ak  praw iąc pochlebstw a, coraz bardziej z jedny­
w ał sobie pan  Jakób  s ta ro s tę  i Oźgę. Pod tvieczór 
istafosta p rzekonan ia  do niego  n ab ra ł i do tego sto ­
pnia, że m u się w ynurzać począł.

Bądź tak im  jak  pow iadasz — rzek ł w końcu — 
k dobrze ci będzie. Kto ze m ną trzym a, n ie narzeka . 
Spytaj Oźgi. Chłop jes teś  dobry  i głow ę m asz — p ra ­
wił pan  Łukasz. — Z P ad y g ą  po trafiłeś łazić, a szel­
m a  tw ard y  był, jak  n iew ygarbow ana skóra. Dogryzł- 
Ci i m nie, o c h ! dogryzł. A lem  się go pozbył. Ha, ha, 
pozbyłem  ra z  n a  zaw sze. Trafiła kosa na  kam ień
i... p rzep ad ł P adyga  z bebecham i. T erazem  tu  sam  
pan.,, rob ię  co chcę. Jed y n y m  spadkobiercą  jestem  — 
P adyga.., h a !  h a ! dobrze m u tak .

W krótce podniósł się Oźga i poszedł. W łobodow - 
feki Widząc to, szepnął n a  ucho staroście .

— JW P an  pozw oli mi n a  chw ilę poufnej rozm ow y.

Z adaniem  tego W ydziału  będzie pouczenie ro l­
n ika, jak  należy  n a  roli p racow ać bezpiecznie, jak ie  
stosow ać zabezpieczenia m aszyn  i u rządzeń , jakim i 
zasadam i h ig ieny  k ierow ać się, aby  un iknąć kalectw a. 
Rolnicy, k tó rzy  zastosu ją  się do w skazów ek udziela­
nych  im przez W ydział, z rob ią  to we w łasnym  in te ­
resie , gdyż uzyskają  zm niejszenie składek, p łaconych 
n a  ubezp ieczen ie od w ypadków , gdy tym czasem  ro l­
nicy, k tó rzy  zlekcew ażą sobie zalecenia W ydziału, 
b ęd ą  m usieli siłą rzeczy  ponieść zw iększone koszta  
św iadczeń, łożonych na te n  cel p rzez Zakład U bez­
pieczeń społecznych. Poza indyw idualnym  obniżeniem  
sk ładki p rzew idu je  się w zależności od w yników  
akcji ogólne jej obniżenie , o ile g lobalna sum a w y­
datków  Z. U. S. n a  ten  cel u legn ie zm niejszeniu .

P am ięta jm y ściśle stosow ać się do zaleceń  wy­
daw anych  p rzez w ydziały  bezp ieczeństw a p racy  i 
w spółpracow ać z nim i. R olnik, osiągając korzyści 
m a te rja ln e  jednocześn ie da dowód zrozum ienia idei 
bezp ieczeństw a p racy  i jej znaczenia społecznego.

— A czego ch cesz?  H e?
— Tu pow iedzieć nie mogę, na  osobności bym  

pragnął.
— Hm... n a  osobności... coby to mogło być ? — 

T ajem nica jaka  ? -  P opatrzy ł się na niego sta rosta , 
w sta ł potem .

—- No to chodź. Ino prędko  pow iadaj, żebyś m nie 
n ie znudził.

Z aprow adził pana  Jakóba do kom naty , n iegdyś 
za syp ia ln ię  podczaszem u służącą.

— G adajże teraz . Jes teśm y  sam i — rzekł.
W łobodow ski odchrząknąw szy  ta k  począł.
— Owóż dow iedziałem  się p rzypadk iem  o pew nej 

kw estji, k tó rą z obow iązku m uszę JW . P an u  zako- 
tnilnikow ać. Chodzą pogłoski, że Padyga siedzi uw ię­
ziony n a  zam ku — tajem niczo szepnął W łobodow ski, 
uw ażając bacznie, jak ie  w rażen ie  sp raw i ta  w iado­
m ość n a  staroście .

T en w istoćie po ruszy ł się n ad e r żywo.
— Jak to , pow iadasz w aszm ość — w ybełkotał.
— Pow tarzam  to, com słyszał.
— Ale k tó rzb y  u k ad u k a  mógł się dow iedzieć, 

k iedy  żyw ej duszy p rzy  tym  nie było  — m imo woli 
zaw ołał p an  Ł ukasz.

W łobodow ski, u słyszaw szy  to, o m ało w głos nie 
k rzy k n ął.

— U m yślnie przyby łem , ab y  ostrzec  JW P ana. 
Ludzie gadają  te raz  cichaczem , n astęp n ie  coraz to 
głośniej sp raw ę podniosą, a w końcu...

— Oh ! ten  Padyga naw et te raz  pokoju  mi nie 
daje — m ruczał s ta rosta , n ie w iedząc sam  co mówi — 
Oźga b aran i łeb, zaręczał, ie  n ik t n ie wie... Hm... lo­
szek  u k ry ty , sam  on ty lko do nich zachodzi. Skąd 
m ogliby się dow iedzieć?

— A gdzież on loszek ? — w trącił ciekaw ie W ło­
bodow ski, widząc, że s ta ro s tę  napój oszołom ił zupełnie.

— Loszek ? no ten , w k tó rym  podczaszy k lejnoty  
przechow yw ał. Nikt prócz Oźgi tam  nie zagląda.

— Może się Oźga p rzed  kim  w ygadał m imo chęci — 
zauw ażył W łobodow ski.

— Oźga ? Hm... Oźga... dałżebym  ja  m u, dał 11 
P ew nieby  ru sk i m iesiąc pam ięta ł — pogroził s ta ro ­
sta . — Ano co mi ta m ! N iechaj g ad a ją  co chcą —



Padygi nie wypuszczę. Chciał na udry ze mną, sam 
sobie winien. Siedzi teraz z tym... tym... czort wie, 
Jak  mu tam... sam sobie winien.

Sapnął, wstał, rękę na ram ieniu pana Jakóba po­
łożył, mówiąc.

— Nic złego, żeś mi o tem powiedział, ale to 
mnie ani ziębi, ani grzeje. Jam tu  pan i kwita. Tak 
ma być jak ja chcę, a kto nie słucha... precz, fora 
ze d w o ra ! Chodź do stołu.

Rad nie rad poszedł za starostą pan Jakób.
W komnacie jadalnej towarzysze starosty zaba­

wiali się w najlepsze. Nie widziano nawet, jak go­
spodarz wyszedł, nie zauważono też jego powrotu.

— Widzisz — mówił rozm arzony starosta do 
pana Jakóba, wskazując mu kompanów — wszystko 
to moi. Palcem kiwnę, a skakać będą, jak zechcę. 
Padyga przy nich... ot co znaczy.

Dmuchnął na wyprostow aną dłoń i ramionami 
ruszył. Siadł za stołem starosta, na kozaków krzyk­
nął, by grali, za kielich ujął.

Włobodowski po chwili wrysunął się cichaczem.
Stanąwszy na korytarzu odetchnął pan Jakób lżej. 

Komedia, k tórą grać musiał, zmęczyła go, ledwie że 
potrafił utrzym ać się w tej roli do samego końca.

— Ha, toć dopiero początek — myślał, pot z czoła 
ocierając.

Że Padyga i szlachcic nieznajomy siedzieli uwię­
zieni na zameczku — to żadnej wątpliwości nie ule­
gało. Czemu ich zamknął starosta — nad tem się 
Włobodowski nie zastanawiał, pewnym był, że w ca­
łej tej dziwnej bistoryi chowała się jakaś nieuczci­
wość. Szło mu w tej chwili o to, aby przyjacielowi 
wolność wrócić. Przedsiębiorczy i sprężysty w prze­
prowadzaniu wszelkich interesów , niezwłocznie wziął 
się do obmyślenia planu. Trwało to niedługo.

— Dziś albo nigdy — zawnioskował.
W istocie pora była stosowna. Cały zameczek 

zajęty był biesiadą, sposobność nadarzała się rzadka.
Znak krzyża uczyniwszy udał się pan Jakób do 

pomieszkania przez Oźgę zajmowanego, w nadziei, że 
tam znajdzie klucze od loszku. Loszek ten  znał do­
brze, bowiem lat już kilkanaście był na służbie Hry- 
nieckich, nadto potrafił zaufanie u nieboszczyka pod­
czaszego zyskać. Klucze odnalazł łatwo, w pomiesz­
kaniu żywego ducha nie zastał. Oźga zazwyczaj ostrożny 
od pewnego czasu, codziennie zalewając głowę, pamięć 
tracił, nie podejrzewając zresztą, aby ktoś mógł się 
domyśleć tak  pilnie strzeżonej tajemnicy.

— Widocznie łaska Boża — rzekł w duchu, u ra ­
dowany pan Jakób. — Niby z płatka wszystko mi 
się wiedzie.

Ukrywszy klucze pod żupanem, wyszedł, ku losz­
kowi dążąc.

Ciemność zalegała korytarz, musiał postępować 
zwolna i ostrożnie, powoli. Przystawał co chwila, nad­
słuchując, azali go kto nie usłyszał, na szczęście wszyst 
ko mu jakoś sprzyjało.

W reszcie stanął przed drzwiami loszku.
— Patronie mój święty ! albo starosta albo ka­

pucyn — mruknął, szukając palcami otworu zamku.
Niedługo drzwi się rozw arły. Włobodowski na 

progu stanął.
— Ignacy, Ignacy! zawołał półgłosem. — Jest- 

żeś ty  tutaj ?
— Kto tu ?  Wszelki duch Pana Boga chwali — 

krzyknął ktoś słabym głosem, w którym Włobodow­
ski poznał Padygę.

— Cyt... sza.,, ani s łow a! — szepnął. — To ja, 
Włobodowski z Zaczajewa. Przychodzę cię wypuścić,

— Kubuś mój — rzekł Padyga. — Jakim  cudem ?
— Na litość Bożą cicho, bo przepadniem y bodaj.,. 

Sam tu jes teś?
— Dwóch nas, Kubo miły, ja i jegomość pan 

Karski,..
— To i dobrze. Dalejże, wychodźcie obydwaj, 

jeno ostrożnie, bez hałasu.
Zachowując jak najw iększą ostrożność, wyszli 

wszyscy trzej z loszku, szczęśliwie przebyli kory ta­
rze i na dziedzińcu pałacowym się znaleźli. Dziedzi­
niec był pusty, ludzie starosty za przykładem  pań­
skim zabawiali się'po izbach. Nie zatrzym ując się ani 
chwili, wyprowadził W łobodowski Padygę i K arskie­
go daleko za zameczek, tu  dopiero całą piersią ode­
tchnął.

— Bogu najwyższemu dzięki, że mi się udało — 
rzekł. -  Napociłem się srodze, ale z pożytkiem.

— Kubo serdeczny, czemże ci się odw dzięczę! — 
zawołał, ściskając go Padyga.

— I mnie też pozwól waszmość podziękować so­
bie, acz nieznanem u — wtrącił Karski.

— Schowajcie to na potem — przerw ał pan J a ­
kób. — Najpierw o niebezpieczeństwie trza pom y­
śleć. Pod gołym niebem  stać nie będziemy, co żywo 
pod dach, do Zaczajewa.

Chciał coś mówić Padyga, ale mu Jakób nie dał.
— Słuchałem cię zawsze, ty  musisz teraz mnie 

posłuchać. Dalej za mną, idzie o nasze głowy.
Ruszyli piechotą, stosując się do słów Włobodow- 

skiego. W niespełna pół godziny stanęli na miejscu. 
Zaczajewo bowiem od Stepanow a zaledwo pół mili 
było odległe.

— Teraz możem się przywitać i rozgadać — rzekł 
pan Jakób, gdy goście pod dachem się znaleźli.

Po przy witaniach i uściskach, przy czym Padyga 
zaprezentował przyjacielowi Karskiego, pan Jakób 
wieczerzę przyrządzić kazał, k tórą goście spożyli z chci­
wością.

— Powiedzże mi, panie Ignacy, co się stało ? — 
zagadł po uspokojeniu się z obowiązkami gospodarza 
Jakób. — Jakim  praw em  starosta śmiał cię uwięzić?

— Nic nie w iesz?
— A skądże mam wiedzieć? — Nikt zgoła nie 

wie o niczem.
— Jakże to o niczem ?
— To jest praw ie o niczem. Wiemy tylko, że pod­

czaszy i cała jego rodzina wymarli, że starosta po 
nich spadek objął i żeś ty znikł nagle bez wieści.

— No, a podczaszanka ? — zagadnął Karski.
— Podczaszanka ? Jużci zmarła też.
— Nieprawda ! — przeczył Padyga. — Że rodzina 

wymarła, praw da, ale Aniela żyje 1
— Nie może być, bośmy ją pogrzebali.
Karski i Padyga spojrzeli po sobie zdumieni.
— Opowiedz jeno, panie Jukóbie, jeno do joty 

co wiesz — rzekł Padyga. — Łajdactwo jakieś p rze­
widuję, gardłobym za to dał.

Włobodowski rozpowiedział dokładnie co wiedział 
sam. Słuchali go goście ze zdumieniem, uszom nie 
wierząc.

— To podłość! — zawołał Karski. — Podłość, 
o jakiej rzadko ludzie słyszą.

— Starosta nikczemne serce okazał — smutnie 
potwierdził Padyga. — Nie spodziewałem się, iżby 
do tego stopnia posunąć się śmiał.

— Mój Ignacy — przerw ał mu pan Jakób. — 
Starostym  nie admirował wcale, wszelako nie widzę 
tu  podłości, k tórą mu przypisujecie obydwaj.

— Coo? — przeciągle zapytał Padyga,



— Rzecz p ro sta  — odparł Jakób . — Spuściznę 
po b racie  m arno traw i, aż żal patrzeć, z ladajak iem i 
ludźm i się w daje — i to  p raw da, a no co do podłości.

— Ś w ięta p raw da — żyw o potw ierdził Zbigniew. 
jPanna podczaszanka żyje... m ogę przysiądz.

—  A leż p a tro n ie  mój św ięty , jakim  sposobem  
być to  może, gdyśm y jej ciało p o g rzeb ali?  W idziałem  
Cztery tru m n y , jak  najw yraźn iej cz tery .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Barbażyńska zabawa maharadży
P ew ien  podróżnik  baw iący na S um atrze  w g o ' 

ścinie u znajom ego tam tejszego  p lan ta to ra , został w raz 
że sw ym  gospodarzem  zaproszony  na pokaz w alki 
baw ołu z tyg rysem , u rządzony  p rzez  jednego  z m iej­
scow ych m aharadżów .

. Oto jak  ów podróżn ik  opisuje n iezw ykłą w alkę:
M iejsce przeznaczone n a  w alkę było  ogrodzone 

częstokołem  z po tężnych  pni drzew nych. Było ono 
ow alne. Miało długości 60, a szerokości 25 m etrów . 
Publiczność zajęła m iejsca n a  ro d za ju  try b u n  w ybu­
dow anych na rusztow aniach , tak , że pozw alały  siedzą­
cym  n a  nich w idzieć całą a ren ę  z góry.

Na honorow ym  m iejscu, w sam ym  środku t ry ­
bun , w loży w ysłanej w spaniałym i m akatam i, k ąp ią ­
cym i od złota, zasłon iętej olbrzym im  purpurow ym , 
jedw abnym  paraso lem  od słońca, siedział m aharadża 
W tow arzystw ie  k ilku  żon i św ity.

N ag le p rzez widzów p rzeb ieg ł jak b y  p rąd  elek- 
trycżny . W szystk ie  oczy zw róciły się k u  aren ie .

P rzez m ałe drzw iczki w ogrodzeniu  k ilku ciem no- 
śkó rnych  trag a rzy  wniosło olbrzym ią żelazem  okutą 
sk rzy n ię , poczem  w szyscy sżybko opuścili a ren ę . P rzy  
północy szn u ra  uw iązanego  do w ieka sk rzyn i, otwo- 
tżo n o  ją  z zew nątrz  ogrodzenia. Ze sk rzyn i jak  ru- 
daw o-złoty płom ień w yskoczył na  aren ę  w spania ły  
behgalsk i ty g ry s.

N iem al rów nocześnie przez drzw i z drugiej s tro n y  
Odgrodzenia w puszczono n a  a ren ę  olbrzym iego baw oła.

P rzeciw nicy  spostrzegli się natychm iast. W idocz­
n ie  jed n ak  n ie żywili k u  sobie w rogich zam iarów .

CesarzAbisynii
Saile Selassie  (w p e le ­
ry n ie  ż p raw ej s trony) 
p rzy b y ł do G enew y sa- 
tiiolOteto,by śledzić p rz e ­
bieg obrad  Ligi Narodów 
nad  sp raw ą  u p raw n ień  
delegacji ab isyńsk ie j r e ­
p rezen to w an ia  sw ojego 
k ra ju  po zaw ojow aniu  
A bisynji p rzez  W łochy.

Nie w iele im jednak  
L iga N arodów  pom oże, 
bow iem  W łochy są k ra ­
jem , z k tó ry m  w szy st­
k ie państw a zasiadające 
W Lidze N arodów  liczyć 
się m uszą i na  sk u tek  
tego  delegacja ab isyó- 
Iska Uznaną i dopuszczo- 
taą została ty lko  na obe­
cn ą  sesję  Ligi N arodów  
W raz ie  przeciw nym  
W łochy w ystąp iłyby  z 
Ligi N arodów .

T y g ry s stał pośrodku  a ren y  oślepiony b lask iem  słoń­
ca, oszołom iony gw arem  ludzkich głosów  i bezradn ie 
oglądając się dokoła bił puszystym  ogonem  w boki. 
Bawół podniósł łeb do góry i zaryczał sm utnie.

W tem  z za ogrodzenia padło k ilka kam ieni cel­
nie rzuconych w obu przeciw ników . T ygrys zaryczał 
i szczerząc zęby  skoczył ku  baw ołowi.

Zaczęła się strasz liw a w alka. Zw inniejszy od p rze­
ciw nika ty g ry s  raz  po raz  skaka ł m u na olbrzym i 
k a rk  i orząc pazuram i grzb iet, rw ał kłam i p ła ty  ży­
wego m ięsa. Bawół zw yciężał ciężarem  i olbrzym ią 
siłą Poczuw szy ty g ry sa  na grzbiecie p rzew raca ł się 
na ziem ię i usiłow ał go przygnieść.

P rzez dłuższy czas żaden z przeciw ników  nie uzy­
skiw ał przew agi. Publiczność śledziła zapasy  z n ie ­
s łychanym  napięciem . M aharadża w ychylił się z loży 
tak , że k toś ze św ity  m usiał go przy trzym ać, bo w padł­
by na a ren ę . P anow ała cisza, p rzery w an a  ty lko sa ­
pan iem  baw ołu i u ryw anym i rykam i tyg rysa .

W reszcie ty g ry s  zaczął słabnąć. Czując spadek  
sił usiłow ał uciec od baw ołu. T eraz  baw ół atakow ał. 
J a k  w ystraszo n y  ko t podgiąw szy ogon pod siebie, 
m iotał się ty g ry s po aren ie . Bawół pow olniejszy o wiele 
n ie  spuszczał go an i n a  chw ilę z oka, a od czasu do 
czasu rzucał się nań , jak  po tężny  rozpędzony tan k . 
T ygrys bronił się słabo. W reszcie bawół uchw ycił sto ­
sow ny m om ent. Schylił łeb i zaatakow ał ty g ry sa . Po 
chwili p iękny  d rap ieżny  olbrzym i ko t padł n a  p iasek  
bezw ładny. Bawół w ydał ry k  trium fu  i zaczął tra to ­
w ać pow alonego przeciw nika.

T rzeba było wysiłków kilkudziesięciu  ludzi, aby 
rozjuszone zw ierzę oderw ać od szczątków  ty g ry sa .

Nie zaw sze podobne w alki kończą się, zw ycięstw em  
baw ołu. B yw a rozm aicie. To też  rezu lta tu  przew idzieć 
nie m ożna. — W idzow ie rob ią  w obec tego  pom iędzy 
sobą zakłady  i w alka odbyw a się w tym  w iększym  
napięciu w atm osferze hazardu .

E uropejczyk  kończy opis oryginalnej wałki uw a­
gą, że w ostatn ich  czasach pokazy  tak ie  zdarzają  się 
coraz rzadziej, gdyż n a  S um atrze pow stały  tow arzy­
stw a opieki nad zw ierzętam i, k tó re  przeciw staw iają  
się energ iczn ie okru tnej zabaw ie.



Wojna domowa w Hiszpanji.
1 ubiegły tydzień  przyniósł pow stańcom  h iszpań­

skim wiele sukcesów , zbliżając decydującą fazę woj­
ny dom owej znacznie ku końcowi. Garść w ażniej­
szych wiadom ości z o sta ­
tn ich  kilku dni z te ren u  
w alk  podajem y p o n iż e j:

Po zajęciu Toledo 
p rzez pow stańców  w oj­
ska czerw one wycofały 
się w popłochu częścio­
wo na sam ochodach cię­
żarow ych w k ie ru n k u  
M adrytu, ścigane dłuższy 
czas ogniem  oddziałów 
pow stańczych.

B om bardow anie Bil­
bao  przez pow stańców  
trw a w dalszym  ciągu.
Został zburzony gm ach, 
w k tó rym  m ieści się u- 
rząd  g u b ern a to rsk i, s ta ­
cja kolei północnej i w ie­
le innych  zabudow ań 
rządow ych. Ludność do­
m aga się poddania m ia­
sta. N ad m iastem  p rze­
la tyw ały  sam oloty pow ­
stańcze, rzucając odez­
wy, naw ołujące do jego 
poddan ia i grożące w 
przeciw nym  razie  dal­
szym  bom bardow aniem .

K ordoba, k tó ra  by ła od m iesiąca oblęgana przez 
w ojska czerw one została uw olniona po porażce dwóch 
tysięcy  czerw onych m ilicjantów  pod Espejo. W ojska 
czerw one zostały  rozbite. Na p lacu boju pozostało 
80 m ilicjantów . O ddziały czerw one odepchnięto  o 40 
kim . n a  południe od K ordoby.

P o tw ierdza się w iadom ość o zajęciu p rzez pow ­
stańców  miejscowości E iba na  froncie Guipuzcoa. Sa­
m oloty pow stańcze zbom bardow ały  B ilbao i o k rę ty  
rządow e, znajdujące się na w prost portu . Pow stańcy  
zajm ują na  p rzestrzen i k ilku  kilom etrów  drogę z To­
ledo do M adrytu, a ogień karab inów  m aszynow ych 
u d arem n ia  koncen trację  w ojsk czerw onych cofających 
się na  M adryt. Zapew niają, że p rezy d en t A zana u- 
stąp ił i że anarchiści gotowi są p rzejąć władzę, aby 
usiłow ać pow strzym ać pochód w ojsk genera ła  Franco, 
k tó ry  ośw iadczył, że będzie m aszerow ał na M adry t 
z jak  najw iększą szybkością.

W około M adrytu są przygotow ane trzy  linie o- 
b ronne , k tó rych  celem  m a być w strzym anie ofenzy- 
wy gen. Franco. R ząd m adrycki zm obilizował też 
kobiety .

W ubiegły w torek  o godzinie 10 ran o  pow stań­
czy krążow nik  „A lm irante C erv e ra“ stoczył w alkę 
w cieśninie G ibra lta ru  z dwom a rządow ym i to rp e ­
dowcam i „G rav in ie“ i „F ernandez". T orpedow iec „Gra- 
v in a“ ugodzony trzem a pociskam i, zm uszony był w y­
cofać się z w alki i sk ierow ał się w stronę C asablanca. 
W godzinę później po silnej w ym ianie strzałów  k rą ­
żow nik pow stańczy zatopił torpedow iec „A lm irante 
Farrandiz* . 2  załogi torpedow ca 115 ludzi zatonęło.

K orespondent H avasa dow iaduje się, że dnia 22 
sierpn ia  m ilicjanci rozstrzelali 64 księży k ap itu ły  k a ­
tedralnej w Toledo,

W edług inform acji ze źródła w iarygodnego 50 
członków  milicji czerw onej od czterech dni b ron i się 
w gm achu sem inarium  w Toledo. W śród obrońców  
gm achu sem inarium  znajdu ją  się kob iety  i dzieci. W o­
bec tego genera ł V arola, k tó ry  obecnie zna jdu je się

w Toledo, chce zm usić m ilicjantów  do kapitu lacji bez 
bom bardow ania gm achu. K apitan  i p o d poruczn ik , 
k tó rzy  chcieli w ym knąć się z gm achu zostali ro zstrze ­
lan i p rzez czerw onych m ilicjantów .

Źródła pow stańcze donoszą z M adrytu, że e n e r­
giczna ofenzyw a w ojsk pow stańczych  w yw ołała pa­
n ikę w stolicy. Socjaliści, kom uniści i anarchiści zw a­
la ją  na  siebie naw zajem  w inę klęski. — A narchiści 
dom agają się u s tąp ien ia  n iezdolnych  do noszen ia b ron i 
m ieszkańców  stolicy do W alencji i A licante. W edle 
pogłosek, p rezy d en t A zana opuścił M adryt, udając 
się do jednego z portów  śródziem nom orskich .

W edług o trzym anych  doniesień  rozpoczęła się już 
decydująca w alka o stolicę H iszpanii. O ddziały po­
w stańcze pod dow ództw em  g en e ra ła  B arela posuw a­
jące się z południow ego w schodu z M aąueda i Tole­
do przeszły  do ofenzyw y i do tarły  już do m iasta  Olias 
del R ey n a  północ od Toledo. Z godziny na godzinę 
liczą się z rozpoczęciem  n a tarc ia  genera ła  Mola od 
północy, k tó rem u  jak  dotychczas, sto ją na  p rzeszk o ­
dzie silnie ufo rty fikow ane pozycje w ojsk czerw onych, 
znajdujące się zresztą  pod siinym  ogniem  arty le rji 
pow stańczej, w yposażonej w dalekonośne działa k a ­
lib ru  10 i 15 cm. Rząd sk ierow ał n a  fro n t znaczne po­
siłki. Siły pow stańcze idące n a  M adry t liczą około 
150 tysięcy żołnierzy i 100 sam olotów .

K w atera głów na w ojsk pow stańczych w  V allado- 
lid d o n o s i: w prow incji Cordoba p o su n ęły  się naprzód  
w ojska pow stańcze, zajm ując m iejscow ość F u en te  Ove- 
juna, położoną w pobliżu zagłębia węglowego P ennar- 
roya . W ojska czerw one cofnęły się, zajm ując pozycje 
w obszarze kopalń . Na froncie G ranady  u trac iły  woj­
ska  rządow e podczas zdobyw ania A lcala La Real p rze ­
szło 100 zabitych. Dwa rządow e sam oloty  zostały

Ruiny zabudowań Alkazaru, któr.e zostały wysadzone w powietize.



s trąco n e  ogniem  karab inów  m aszynow ych. W  p ro ­
wincji G uadala jara  odparły  oddziały gen. Mola a tak  
czerw onych, p rzy  czym  został pow ażnie uszkodzony 
ogniem  arty le ry jsk im  rządow y pociąg p an cern y . Na 
froncie as tu ry jsk im  stoczono w okolicy N alon bitw ę, 
w czasie k tó re j w ojska czerw one poniosły w ielkie 
s tra ty .

R ad iostacja  w K adyksie d o n o s i; Podczas lo tn i­
czego a ta k u  n a  M adry t została zbu rzona fab ry k a  am u ­
nicji oraz sąsiad u jące  z nią budynki. Około 100 osób 
zostało zab itych . P rzed  opuszczeniem  T oleda ro zstrze ­
lały  w ojska rządow e 600 osób, z czego około 100 du­
chow nych. Na froncie Toledo kolum na pow stańcza 
posunęła  się o 30 kim . w k ie ru n k u  M adrytu . W Bil­
bao doszło do pow ażnych zab u rzeń  m iędzy b ask ij­
skim i kato likam i a anarch istam i.

P ow stańczy  k o m unika t rad iow y z Sewilli donosi: 
W ojska gen. Mola po um ocnieniu  się na pozycjach 
w S ie rria  G uadaram a rozpoczynają m arsz na  M adryt.

W  m ieście B urgos odbyła się podniosła u roczy­

stość p rzekazan ia  w ładzy gen. Franco, k tó ry  na mocy 
decyzji Jun ty  o trzym ał w ładzę głowy państw a. P rz y ­
byw ającego w odza pow stańców  zeb rany  tłum  witał 
en tuzjastyczn ie. Gen. F ranco  dokonał p rzeglądu  od­
działów  w ojskow ych, po c z y m -u d a ł się do sali tro ­
nowej pałacu w otoczeniu władz m iejskich. O tw iera­
jąc posiedzenie, gen. C abanellas ośw iadczył; „W im ie­
niu Ju n ty  O brony N arodowej p rzekazu ję  P anu  w ładzę 
najw yższą w państw ie. W ładza ta  p rzek azan a  zostaje 
P ańsk iem u sercu  h iszpańskiem u zgodnie z życzeniem  
naro d u ". W  odpow iedzi na to gen. F ran k o  ośw iad­
czył : „Zw ycięstw o je s t po naszej stron ie. U ratu jem y 
ojczyznę, dźw igając ją. P o trzebu ję  w spółpracy  w szyst­
kich i jestem  przekonany , że pom ożecie mi. N iech 
żyje H iszpania". N astęp n ie  gen. F ran k o  w yszedł na 
balkon, celem  pow itania zgrom adzonego tłum u. W m o­
wie swej gen. F ran k o  m iędzy innym i podkreślił, iż 
p rzyszły  rząd  starać  się będzie o p rzyw rócenie ładu 
społecznego, zapew niając p racę  w szystkim  ro b o tn i­
kom . W olność re lig ijna będzie uszanow ana.

Gdzie jeno  sie obrócę^i coś ludziskom  gadam , 
to  w szyćko m ają  n ie ino na  w ielgaśną dla siebie 
uciesność, a le  tez  i n a  w ielgaśną pożytecność.

D ejm y n a  to m oje gadan ie  w zesłą niedzielę o 
tern likow aniu  bab  bez to  kolibanie w kolibecce, to 
wiela chłopów  nie ino w n asy  Psi W ólce ale i w in- 
k sy ch  w siach dokum entn ie  z w ielgaśnem  uk o n ten to  
w aniem  se to m oje gadan ie  w „Roli" p rzecytało  i 
gadali, ze m oże i bez to m aluśk ie ko liban ie w ko li­
becce m aluśk ich  dzieusysków  późni są baby  dla ch ło ­
pów  tak ie  n iedobre . I kuzdy  chłop we w si pew ni­
kiem  zarasicko  se pom yślał, ze m oże być, ze i jego 
baba  tez  je s t w m aluśkości m aluśko  ko libana i mo- 
zeby  tak  ją, jak  ja  w „Roli" radzę na dodatecek  wy- 
kolibać.

Gdzie jeno  sie teraz obrócę, to rozeźlone bez 
to  b ab y  krzyw o n a  m nie pozira ją  i o m aluśko co 
do m nie z p azu ram i nie doskocą, bo jem  chłopy w y­
gadu ją, co ich do kolibecki chcą w łożyć i kolibać ja ­
ko ze są  m ało w m aluśkości w ykolibane i bez to ta ­
kie złe, a zasie chłopy to mi ok ru tecn ie  dziękują 
i do karćm y  n a  gorzałeckę w ołają za to, ze bez 
do ch to ra  tak ie  g a lan tn e  likow anie bab w ym yśliłem , 
coby w szyćkie dla chłopów były dobre i kuzda ro ­
b iła to co jej chłop kaze.

I sam  W aw rzek  G rądal i W ałek C ep u th  i W i­
cek  S iu rek  i jesce inkse  chłopy to m nie juz zmówili, 
cobym  jem  pom agał, ze se n iby  sw oje bab y  chcą 
w ykolibać i bez to sobie m arko tny  żyw ot napraw ić. 
Poradziłem  w szyćkim  dokum entn ie, coby przodzi ko- 
zidła do łóżek se zrobili, a jak  juz wszyćko będą 
m ieli w nalezy tem  porządku, t»  przy jdę i pom ogę 
kuzdem u b ab ę  w ykolibać.

A le n ie ino W aw rzek  G rądal i inkse  chłopy, ale 
i sam  n as p re fesu r, com go w cora spotkał, jakem  bez 
w ieś sedl, gadał mi, coby ani dochtur lepsiejsego li- 
kow ania na  baby n ie wym yślił. P y ta ł m nie sie jesce 
cy to likow anie kuzdej bab ie  poradzi. Cegoby nie — 
padam  mu, — kuzdej, jeno  jak  juz zacnie babę  ko ­
libać, to juz niech kolibie jaz baba uśnie. A jak  nie 
pom oże raz  to  n iech kolibie drugi i trzeci i niech 
ją pow ijakam i okręci, coby ręcam i ani nogam i nie 
m yrdała , a niech se baba w rzescy ile chce, jaz sie 
n areście  udobrucha i będzie k ieby  ow iecka potulna 
dla chłopa.

Ale zaw dy jak  co na  jedno jes t lepsiejse, to na 
drug ie  złe. T ak  jes t i z tem  babsk iem  likow aniem . 
Jak  jeno  p rzecy ta ła  w „Roli" to moje gadan ie ta 
po tw ora K aśka, co to w m aluśkości razem  z gospo­
dyn ią pew nikiem  ani odrobineckę nie by ły  kolibane 
w kolibecce, tak  cem duchu opedziała gospodeni.

Jakem  przylazl do chałpy na  w iecerzę i jescem  
dobrze nie wlazł do izby, a zarasicko  gospodeni za­
ceni u zy rać :

— Jeśteś , jancykrysie , co chces bab y  k o libać?  
Jak baby  są złe, to se sukaj dobrych  i n iech ci da­
dzą żarcie, k rew  jedna !

Nie w iele m yślęcy m usiałem  z izby  uciekać, a 
w te  razy  gospodeni ręp sła  za m ną d ruc iastym  gar- 
ckiem , ze sie cs ły  do re ś ty  ozleciał na kaw ałecki.

R zekłem  babom , jeno juz bez okno, co ich be- 
dzie b ies kolibał, bo żaden  chłop nie dałby rad y  śnich 
nic w ykolibać.

I ts ra z  jak b y  cłek prędzej sie dał skusić  na ze- 
n ackę, tobym  bab ie  rzekł, coby sie przodzi dała 
w ykolibać, a bez to złości w sobie późni n ijakiej nie 
m iała, ale by ła  lepsiejsa.

Co p raw da, baba, zeby chłopa ucapić, to na 
w szyćko p rzy stan ie  i przodzi da sie ty le  w ykolibać, 
co jeno cłek bedzie chciał.

W szyćkim  babom  tez zaw casu  gadam , coby k tó ­
ra  jeno  chciała sie do m nie zalicać, to niech każda 
na  to uw azuje, co bez w ykolibania przodzi za ro ­
dzonego chłopa mieć m nie nie będzie. T ak  cy owak, 
k tó ra  baba, cy zen iasta , cy n iezen iasta , cy gdowa, 
k tó ra  jeno chce być dla chłopa zda tną babą, niech 
sie u m nie cem duchu zam elduje w Psi W ólce do 
w ykolibania a w ielgaśną pożyteczność z tego dla sie­
bie m ieć będzie i kuniec.



Przed koronacją
k ró la  a n g ie lsk ie g o .
W m aju przyszłego ro ­

ku  odbędzie się w Lon­
dynie koronacja kró la 
Edw arda VIII, do k tó ­
re j w Anglii czynione 
są  już przygotow ania. 
Obok zam ieszczone zdję­
cie fo tograficzne p rzed ­
staw ia  tron , znajdujący  
się w opactw ie w estm in- 
stersk im . T ron  ten  jest 
z czasów kró la E d w ar­
da I go.

Na tron ie  tym  zasią­
dzie w m aju przyszłego 
roku  k ró l E d w ard  VIII 
w czasie uroczystości 
koronacy jnych .

D rogocenny ten  tro n  
je s t o b ijan y  zło tą b lachą 
i najkosztow niejszą m a­
terią .

Dwaj bracia.
Obrazek lądowy z nad Bugu.

W cichej, lesistej lecz przy jem nej okolicy Podlasia, 
na wzgórzu, u k tó rego  stóp Bug k rę to  i szparko  
przepływ ał, leżała w ioska H arasów ką zw ana. K ilka­
dziesiąt chat w ieśniaczych, otoczonych zielenią ogród­
ków, św iątyn ia  ocieniona sta rem i lipam i, i dw ór dzie­
dzica na ubocza z obszernym  ogrodem , składało  to 
sioło podobne z re sz tą  do w ielu innych  w tam tych  
stronach  się znajdujących.

Przy sam ym  wjeździe do kołow rotu, s ta ły  n ap rze ­
ciw siebie dw ie chaty . Jed n a  z nich po lewej s tro ­
nie ulicy rozpoczynająca w ioskę, by ła to k le tka  s ta ra , 
szczupła i pochylona. Dach jej zczerniałą słom ą p o ­
k ry ty , zapadn ię ty  z jednej strony , zniżał się p raw ie 
do ziem i; m iejsce kom ina zastępow ała d rew niana 
ru ra  ponad  strzechą pochylona: ok ienka m ałe i drzwi 
n isk ie w pochylonym  zrębie, w szystko to stanow iło 
całość tak  sta łą  i zaniedbaną, że patrząc n a  tę chatę, 
obok politow ania budziło się jeszcze uczucie podzi- 
w ienia, ju k  w niej ludzie m ieszkać się odw ażają.

S tojąca naprzeciw  ch a ta  porządna, obszerna, w y­
bielona, now ą p o k ry ta  słomą, z m urow anym  kom i­
nem , dziw ną stanow iła sprzeczność ze sw ą sąsiadką, 
n a  k tó rą  zdaw ała się z góry  spoglądać. O kna tu były  
duże i forem ne, drzw i z okuciem  naw et, słowem , że 
tak  jak  w p ierw szej p rzebijało  ubóstw o i zan iedba­
nie, tak  z drugiej zdaw ał się w yraźnie  oknam i p rze­
glądać dostatek .

A jednakże były  to chaty  dwóch rodzonych braci.
W łaścicielem  pierw szej cha tynk i by ł Szym on Ho- 

łow ach, gospodai z od la t daw nych w H arasów ce, 
człow iek cichy, po tulny, trzeźw y, pracow ity, k tó rem u  
w szakże dola niedopisyw ała: był ubogim  i jakoś m u 
się n ie wiodło. D rugiej w łaścicielem  był P iotr, mało 
co m łodszy od b ra ta , k tó rem u  znów w szystko szło 
jak  z p ła tk a  i k tó ry  należał do najzam ożniejszych 
gospodarzy  w H arasów ce.

P etro  by ł hu laka, sw arliw y, lubił się napić i po­
m imo to, że n ie bardzo  był p racow ity , w szystko

w szakże do czego się jął, zdaw ało m u się ro snąć 
w ręku . A w m iarę  tego  jak  dosta tek  w zrastał, to 
i P io tr durniał, częściej się n ap ija ł i zaczął coraz w ię­
cej z góry  spoglądać na sw ych rów ieśników .

K iedy Szym on w raz z żoną i m ałem i dziećm i 
ciężko pracow ali w polu n a  sw ojem  lub pańsk iem , 
to P io tr trzym ając  najm ików , siedział sobie w chacie 
z lu lką  w zębach i p różnow ał w raz z żonką.

K iedy w św ięto Szym on pom odliw szy się z ro ­
dziną, pow racał do dom u, aby  odpocząć i n ab rać  sił 
do now ej p racy , to  P io tr p rosto  ż nabożeństw a szedł 
do karczm y i tam  pił do w ieczora, sw arząc  się z d ru ­
gim i, lub też raczy ł znajom ych w  sw ej chacie.

Ju ż  cała pow ierzchow ność tych dwóch braci, ró w ­
nie jak  pozór ich chat, różniła się od siebie.

Szym ona widzieć ty lko m ożna zaw sze w stare j 
sukm anie, pochylonego, z tw arzą  zm ęczoną, ze s ta ­
rza łą  przed czasem ; P io tra  zaś w nowej sukm anie  
lub kożuchu, w czapie baran ie j n a  bak ier zasad zo ­
nej, z rękam i pod boki, z lu lk ą  w zębach i m iną 
hardą.

Pomimo tej różnicy  w bycie tych  dw óch braci, 
Szym on nie narzekał, nie zazdrościł b ra tu  i nigdy 
n ie zarządał od P io tra  najm niejszej w spom ogi, an i 
n aw et pożyczki, chociać położenie ich jeszcze o ty le  
było  od siebie różne, że Szym on m iał dzieci k ilkoro, 
P io tr zaś nie m iał ich wcale.

Nie próbow ał Szym on pom ocy od b ra ta , bo m iał 
szlachetną dum ę i wolał sam  ciężko pracow ać, a ni­
żeli się prosić, a m oże też i w iedział, że serce b ra t­
nie było n ieczułe i że m ożeby się naraził n a  d arem ­
n e  prośby. P io tr zaś widząc kłopotliw e b ra ta  poło­
żenie, n iety lko  że w niczem  m u nigdy  nie pom ógł, 
ale się zw ykle nad  niego w ynosił, chociaż był nieco 
od Szym ona m łodszym .

Gdy tak  różne było położenie tych  braci, gdy Szy­
m on znosił sw ą dolę cierniam i i ciężkim  znojem  
p rzep la taną , a P io tr rósł w dostatk i, ten  osta tn i 
w coraz w iększą w padając dum ę, u p rzy k rzy ł sobie 
m iano gospodarza harasow skiego , a zaczął m yśleć 
o lepszej dla sieb ie  doli.



Jakoż w tym  celu sp rzed ał sw oją siedzibę i pole 
i zakupił na  w łasność kolonię w dobrach  oczynszo- 
w anych o mil k ilkanaśc ie  stam tąd , ażeby  w ieść ży­
cie n iepodległe i zostać jak  m niem ał pankiem  i dzie­
dzicem .

P ożegnaw szy chłodno b ra ta , u raczyw szy  się z daw ­
nym i sąsiadam i, w yjechał P io tr z żoną do sw ego no ­
wego dziedzictw a, rzuca jąc  bez żalu gniazdo rodzinne, 
k rew n y ch  i znajom ych, z k tó rym i ty le  już czasu 
przeżyli.

** *
Po w yjeździe P io tra  z H arasów ki, Szym ona dola, 

k tó ra  do tąd  aczkolw iek ciężka, w lokła się jed n ak  
jako  tako , zaczęła się pogarszać. Oto g rasu jąca  za ­
raza  n a  bydło zabiła m u dwie k row y, k tó re  daw ały  
pożyw ienie dla dziatek , a z przecbow kiem  stanow i­
ły  cały jego m a ją tek ; zaboleli nad tą  s tra tą  m ałżon­
kow ie, szczególnie żona lam entow ała za g ran ia s tą  
k rów ką, do k tó re j się tak  by ła  przyw iązała . N astęp­
nej w iosny rzek a  w ylała niezw ykle, w oda zalała 
g ru n ta  Szym ona i zboże p raw ie  zupełn ie  w ypszało ; 
w ówczas ta  k lęska zagrażała  całej rodzin ie o s ta te ­
czną nędzą  i głodem . I gdy zb io ry  nadeszły , Szym o­
now ie zebrali ty lko  ty le  zboża, że im się  ziarno  po­
siane wróciło, a źe już i tak  zadłużyli się w ziarn ie  
sąsiadom  i dw orow i, p rzyszłość więc n a jsm u tn ie jsza  
im się p rzedstaw iała .

Pew nego dnia p rz y  końcu  sierpn ia , gdy sp raco ­
w ani w racali z po la Szym onow ie w raz z tro jg iem  
dzieci, rozm aw iając sm utno  i ze w zdychaniem  o sw o­
jej coraz gorszej doli i rad ząc  o sposobach zarobku, 
ażeby  p rzynajm nie j głód zagrażający  w kró tce odpę­
dzić, cza rn a  chm ura z szum em  i g rzm otem  nadcią­
g ała  k u  H arasó w ce ; i gdy już p raw ie  dochodzili do 
sw ej s ta re j cha tynk i, zerw ał się ogrom ny w icher m io­
ta jący  tum anam i k u rzu  i pow stał szum  tak  w ielki 
i tak  s traszn o  zrobiło się na  św iecie, że cala rodzina 
z trw ogą p rz y g arn ę ła  się do k rzy ża  tam  stojącego 
i rodzice żegnać się poczęli, a dzieci w ielką bojaźnią 
ogarn ię te  do nich się tuliły . W tem s tra szn y  p rąd  w i­
chru  u d erzy ł w chatynkę , n astro szy ł czarną słom ę 
jej dachu, potem  zerw aw szy  część dachu, nniósł d a ­
leko. N astępn ie ściany  chatynk i chylić się zaczęły, 
zaś re sz ta  dachu na  zrąb  się pow aliła i w szystko  r a ­
zem  run ę ło  n a  ziem ię.

Szym onow ie z p rzerażen iem  i bólem  patrzy li na 
to zn iszczen ie ; żal im było  tej chociaż ta k  s ta re j s ie ­
dziby, a le  gdy sobie pom yśleli, że zaw alen ie  ch a ty n ­
ki nastąp iło  w tenczas, gdy  nikogo w ew n ątrz  n ie b y ­
ło i że mogło się było s tać  w iększe nieszczęście, gdy­
by  k tó re  z nich lub dzieci w ów czas w chacie sie 
znajdow ało , uklękli i podziękow ali Bogu, że ich od 
w iększego nieszczęścia zachow ać raczył.

T ym czasem  trzeb a  się było um ieścić w ocalonej 
stodółce, póki la to  i ciepło, a o zim ie to  już i nie 
m yśleli jak  im m ieszkać przyjdzie,

W pracy, tro sk ach  i sm utnych  m yślach o p rz y ­
szłości Szym onow i siły u s taw a ły ; gdy zdrow ie było 
p rzynajm nie j, to jakoś dzień za dniem  się pchało, ale 
gdy m u w reszcie żona zachorow ała, wów czas już sam  
n ie w iedział co począć i p ierw szy  raz  gorzko zap ła­
kał. W tedy  to postanow ił już bądź co bądź zakoła tać 
do serca  b ra ta , p rzedstaw ić  m u sw ą niedolę i ch o ­
ciaż w pożyczce prosić go o pom oc.

** *
K iedy żona Szym ona już się nieco podniosła, ale 

jeszcze sił do p racy  nie m iała, Szym on w ziąw szy kij 
w ręk ę  i kobiałkę p rzew iesiw szy  p rzez  plecy, z tw a­

rzą w ynędzniałą  w yruszy ł do b ra ta , o k tó rym  od cza­
su w yjazdu z H arasów ki już ro k  drugi żadnej nie 
m iał wiadomości.

Po kilku dniach w ędrów ki, posilając się ze­
schłym  kaw ałk iem  chleba i pijąc w odę ze strum ien i 
po drodze, stru d zo n y  przyw lókł się w reszcie do wsi, 
w k tó re j b ra t jego m iał przebyw ać. Gdy p ierw szego 
napo tkanego  w ieśn iaka zapy ta ł o P io tra  Hołowacza, 
ten  m u odpow iedział, że tu  n iem a H ołowacza, ale 
je s t pan  Hołowacki, co trzy m a kolonię i w skazał m u 
dw orek  jego na w zgórku stojący.

Z boleścią se rca  dorozum iał się Szym on, że b ra t, 
w stydząc się nazw iska sw ego rodzonego, zm ienił je. 
Zwrócił się w ięc ku  w skazanem u dw orkow i. Było to 
dom ostw o w cale porządne z ganeczkiem  n a  słupkach, 
otoczone zabudow aniam i gospodarsk iem i, z ładnym  
sadem  owocowym , słowem , m ające pozór siedziby 
jak iego  m ałego pan k a  lub dostatn iego  dzierżaw cy.

Z bijącym  sercem  zbliżył się do dw orku i w szedł 
n ieśm iało  do sieni. Tu drzwi by ły  o tw arte  do dużej, 
w idnej izby, p iękn ie  u rządzonej, gdzie siedziało kilka 
osób, gw arząc w esoło. P rzy  stole n ak ry ty m  siedziało 
k ilka osób w kapotach  i su rdu tach , a m iędzy nimi 
P io lr, k tó rego  Sem en poznał od razu , pom imo, że 
się znacznie zm ienił. Pani P io trow a u b ra n a  w szla­
frok  w k w ia ty  jask raw e, siedziała opodal z założo- 
nem i na  k rzy ż  rękom a.

Snać gości raczy ł gospodarz, bo p rzy  każdym  
sta ła  szk lanka z herbatą , a P io tr dolew ał z flaszki 
a rak u  każdem u, sam ow ar zaś syczał na  boku z im- 
b ryk iem  na w ierzchu.

— Niech będzie pochw alony ! — rzek ł nieśm iało 
Szym on, w yciągając doń ręce.

-- Cóż to ?... Co ty  za jeden  ? — w ybełkotał 
P io tr, pow stając i zbliżając się ku niem u.

— Nie poznajecie m n ie ?  oj bracie, b racie!... — 
mówił Szym on, k iw ając głow ą i sto jąc ciągle w m iejscu.

— To dziad jak iś  p ijany, — zaw ołała pani P io­
trow a, rów nież jak  m ąż zaczerw ien iona i zak ło­
po tana.

— Słów ko tylko, b racie  mój, chcę z tobą pom ó­
wić, — prosząco  m ówił Szym on.

Ale P io tr postępow ał ku niem u ze złością, m ów iąc:
— Ja  z dziadam i, p ijakam i n ie  m am  nic do czy­

nienia, — wziął b ra ta  za ram ię i u su n ął go za drzw i.
Szym on zapłakał, pokiw ał głową i ze ściśniętym  

sercem  pow rócił do dom u.
** *

W sześć la t później, p rzy  drodze przez las wio­
dącej, n iedaleko  H arasów ki pod om szałym  krzyżem  
siedział żeb rak  z siw iejącą już brodą, głową w yły­
siałą, o tw arzy  w ynędzniałej, ślady  tru n k u  na sobie 
noszącej. Ł achm any  jak ie jś  szarej kapo ty  pokryw ały  
w ynędzniałe  jego członki, to rbę płócienną m iał przez 
p lecy  p rzew ieszoną i kij sęk a ty  w ręku . Siedząc tam  
śpiew ał ochryp łym  głosem  p ieśń  o św iętym  M ikoła­
ju, a gdy kto  z obcych przez drogę przejeżdżał lub 
przechodził, w yciągał rękę, pieśń  p rzery w a ł i w o ła ł: 
„Dajcie choć grosz, bo ja  jeszcze dziś nie jadł®. I gdy 
m iłosierny  przechodzeń lub przejezdny dał jałm użnę, 
w ów czas błogosław ił go m ów iąc : „Niech Bóg s to k ro ­
tn ie  nagrodzi®. Posiedziaw szy tak  czas jak iś, gdy kil­
k a  groszy  uzbierał i w ypoczął, pow stał z trudnością  
i zaczął się wlec d rogą ku  H arasów ce, w zdychając.

T urko t jadącego za nim  w ózka zw rócił jego u- 
w ag ę ; odw rócił głow ę i u jrza ł jadącego w drabinkach 
w ieśn iaka porządnie ubranego , pogw izdującego w e­
soło i poganiającego  batem  żw aw ego konika.^  &&&&



P rzy stan ą ł znów  dziad w pokorze i zaczął się 
m odlić.

W ieśn iak  się za trzym ał i zaczął szukać p ien ię ­
dzy w sw ej kaletce.

— A skąd  wy d z iad k u ?  — zapytał, n ie  p a trząc  
nań  w ieśniak.

— O l z  daleka, m oje złotko, w lokę się do Ha- 
rasów ki.

Spojrzał na niego uw ażnie w ieśniak, a w yjąw szy 
trzy  grosze, w patrzy ł się i zaw ołał, zeskakując z wózka:

— Bracie, P io tr z e ! to ty  ?... — I rzucił mu się 
na  szyję.

— To w y S zym onie? — odrzekł dziad łkając.
— I ty  na dziady ? — z p rzykrym  zdziw ieniem  

py ta ł go Szym on.
— W y m nie bracie  poznali, cboć ja dziad, a ja 

was poznać nie chciał, k iedyście w po trzeb ie  do m nie 
przyszli. Ale spraw iedliw y P an  Bóg, b racie  mój i sp ra ­
w iedliw ie m nie ukarał, bo ja  jeszcze więcej na to 
zasłużył, — mówił z płaczem  Piotr.

— I czegóżeś tak  zb iedn ia ł?
— Z czeg o ?  Z dopuszczenia Bożego, bo ja na 

złe używ ał tego, co mi P an  Bóg daw ał, bo im w ię­
cej m iałem , tym  więcej zapom inałem  o Nim, a od 
tw ojej bytności zaczęło mi się nie w ieść, ot i żonka 
mi um arła  i ja, dz 'ad , w lokę się do H arasów ki, aże­
by tam , m yślę sobie, chociaż p rzy  kościółku zostać.

— Nie będziesz po trzebow ał żebrać bracie, bo 
m nie Bóg pobłogosław ił i dał dostatek ...

— Ach ! bracie mój, i ty  n ie pam iętasz  tego, 
jakem  cię w ypchnął z dom u m ego i chcesz m ię za 
to b rać  do siebie ?

I P io tr chciał ucałow ać ręce  poczciw ego Szym o­
na, k tó ry  się w zbran iał i o d rz e k ł:

— No, no, bracie, co było, n iechaj t a m !... A te ­
raz  siadaj ze m ną i je d ź m y ; zostan iesz p rzy  m nie, 
pom agać mi będziesz w gospodarstw ie  i będziem y 
razem  chw alić P an a  Boga.

I zab rał poczciw y Szym on do siebie P io tra , a 
trzeb a  wiedzieć, że Szym on teraz  należał do n a jb o ­
gatszych  gospodarzy  harasow sk ich , był pracow itym  
jak  daw niej, trzeźw ym  i u c z y n n y m ; ch a ta  jego na 
m iejscu zw alonej cha tynk i by ła najw ięcej we wsi po­
kaźną, a d o by tek  n a jp iękn ie jszy

H istorja tych dwóch b raci je s t ja sk raw y m  do­
wodem B oskiego zrządzen ia  i spraw iedliw ości, k tórej 
p rzyk łady  tak  często  w życiu napo tkać  się dają. Gdy 
czasem  na ludzi d o b ry ch  zsy ła Bóg p róby  i c ierp ie­
nia, gdy widzi, że znoszą je bez szem ran ia  i zgadza­
ją  się z wolą Jego, daje  im często w dw ójnasób i ho j­
nie jeszcze w tem  życiu w y n a g ra d z a ; dum ę zaś i nie- 
uczynność, zatw ardziałość serca  k arze  n ieraz  srogo 
na n au k ę  drugim . G rzela.

STANISŁAW SUCHARA.

Skarb w ruinach.
Powieść.

(C ią g  d a ls z y )  (Przedruk wzbroniony).

K arol p róbu je  pow stać. Zwłaszcza, że siły zaczęły 
m u wracać, a ból sta ł się m niej dokuczliw ym . Po 
pew nej chwili, udaje  się mu to. K arol po om acku 
szuka koło siebie lam pki, a gdy ją  odnalazł, rzucił 
snop św iatła w gęsty  m rok  i p rzeraził się.

Cała bowiem  kom órka zaw alona by ła  olbrzym iem i 
blokam i kam ieni i tynkiem , a ty lko w tem  m iejscu 
gdzie się znajdow ał K arol, było k aw ałek  wolnego 
m iejsca.

Z im ny pot oblał go i w tej chwili stok roć wolałby 
śm ierć, niż sy tuację , w jakiej się znalazł. Odcięty był 
bow iem  od św iata  całem i stosam i kam ieni. Był w g ro ­
bie, z k tó rego  żywi n ie w racają .

Karol był w rozpaczy. G dyby m iał w tej chwili 
p rzy  sobie rew olw er, odrazu  palnąłby  sobie w łeb, 
żeby ukrócić sobie cierp ien ia. Zdawał sobie bow iem  
dokładnie sp raw ę, że czeka go n iechybna śm ierć gło­
dow a w tym  zam ku przeklętym .

Pom ocy nie m ógł się spodziew ać znikąd, n ik t b o ­
wiem nie widział go w chodzącego do ru in . A sam  
by ł zupełnie bezsilnym , żeby  przebić się przez całą 
k upę  kam ieni.

A choćby naw et m iał i siłę też nie dokazałby nic 
w ięcej. R uszając te  kam ienie, m ógł być pew nym , że 
w tej chwili wolna p rzestrzeń  na k tó re j się znajdo­
wał, zostanie zasypana, a w tej chwili i on zostan ie 
na  w ieki pogrzebiony, m iędzy kam iennem i blokami.

Karolowi w łosy na głowie pow stały  ze strachu , 
Zaczął p rzeklinać ten  dzień, w k tó rym  odnalazł do­
kum ent, o tajem nicy ru in . W  rozpaczy zaczął się ta ­
rzać po zim nej posadzce, ale gdy  siły zaczęły go 
opuszczać, poznał, że źle robi. Poznał, że rozpacz nic 
m u tu  nie pom oże, że lepiej zrobi, jeśli na  chłodno 
rozw aży położenie swoje.

W ięc choć p rzerażen ie  go brało, postanow ił po ­

m yśleć realn ie  o m ożliwym  ocaleniu. S ięgnął do k ie ­
szeni po papierosa, żeby  jako  tako  uprzyjem nić so ­
bie te  s traszn e  chw ile, ale pap ierosy  w ypadły  m u 
gdzieś. W obec tego zaczął ich szukać m iędzy  kam ie­
niam i, w m iejscu gdzie leżał p rzy sy p an y , przyśw ie­
cając sobie lam pką. Znalazł ich kilka rozsypanych  
po posadzce i w chwili, gdy już m iał p rzerw ać po ­
szukiw ania za dalszem i, o k rzyk  radości w yrw ał m u 
się z gard ła  i nadzieja zaśw ita ła  m u w sercu.

W posadzce zauw ażył jeden  blok k am ienny  nie 
różniący się niczem  od innych , ale w k tó ry m  zau ­
w ażył w rośnię te  duże, żelazne kółko do podnoszenia 
tego kam ienia służące.

K arol w ydał ok rzyk  radości, bowiem  zrozum iał, 
że jes t u ra tow any . T en  kam ień  k ry ł tajem nicze p rze j­
ście do lochów, k tó re  znajdow ały  się pod zam kiem , 
a z k tó rych  łatw o już m ożna się było w ydostać na  
wolność.

Z w ielkiem  więc w zruszeniem  chciał ująć za kółko 
i podnieść blok do góry, ale tru d  jego okazał się d a ­
rem nym , bo kółko leżące n iep o ru szan e  na  kam ieniu  
przez w ieki całe, w rosło w eń tak  silnie, że nie m ożna 
go było w żaden  sposób oderw ać. Lecz K arol n ie t r a ­
cił nadziei. O dgrzebał p rzy sy p an y  kilof i kilofem  od­
łupał go od kam ienia. N astępn ie  ze w szystk ich  sił 
spróbow ał podnieść blok do góry i zaw ył po p ro stu  
z radości.

K am ień drgnął a n as tęp n ie  wolno uniósł się do 
góry, o tw ierając przejście do w ąskiego k o ry tarza , idą­
cego w głąb ziemi, w yłożoneg# kam iennym i schodkam i.

Karol był u ra tow anym . Życie w tej chwili w y­
dało m u się tak  p iękne i cenne, że za nic nie chciałby 
go utracić.

Jed n ak że  tajem nica sk a rb u  znów zaczęła go in ­
trygow ać. Postanow ił doprow adzić poszukiw ania do 
końca, bow iem  m ając w olne przejście  w głąb ziemi, 
nie obaw iał się już niczego.

Znów błysła lam pka e lek tryczna  i p rzy  jej św ie­
tle, K arol od now a zaczął badać m ur, w k tó rym  ta ­
jem nica m iała być u k ry ta . T eraz  dopiero  zrozum iał,



że k a tas tro fa  jaka się w  „ciem nicy" zdarzyła, n ie  była 
bezpośrednim  powodem  w yrw ania  kam ien ia z tej ścia­
ny, ale powód tu  by ł całkiem  inny . Oto kam ień  ten, 
siłą w y d arty  z m uru , z rozm achem  potoczył się po 
posadzce i uderzy ł w belkę leżącą w poprzek  „ciem ­
nicy", n a  k tó re j w sparta  by ła  już i tak  na  pół ro z­
w alona ściana. I gdy belka  pod siłą u derzen ia  drgnęła , 
cała ta  ściana a n astęp n ie  część sufitu  u legła ober­
w aniu  się.

S tw ierdziw szy p rzyczynę k a tastro fy , bez żadnej 
ju i  obaw y zab rał się K arol do odszukania tajem nicy. 
W głębienie, jak ie  pozostało w  m urze po w ydarciu  
tam tego  kam ienia, było  w ielkie, co w dużej m ierze 
u łatw iało  dalszą pracę , K arol chcąc zbadać m ur, do­
k ładn ie  włożył w to  w głębienie ręk ę  i zadrżał. Pod 
jego rę k ą  zaszeleściły  bow iem  zw ity pergam inu .

A w ięc tajem nica była p raw dziw ą! W ięc baśń  
ludow a by ła  p raw dą i k a rtk a , k tó ra  K arolow i w sk a­
zała m iejsce sk a rb u  u k ry teg o  w  ru inach  zam ku nie 
b y ła  fikcją, obm yśloną n a  zw iedzenie ła tw ow iernych .

K arol by ł te raz  pew nym , że is to tn ie  stał się w ła­
ścicielem  o lbrzym iego sk arb u , o k tórym  zapew nie 
w ty ch  pergam inach  była m ow a. Bo, że tu  isto tn ie  
o sk a rb  chodziło, Karol nie m iał żadnych złudzeń.

Z w ielką pieczołow itością i s ta ran iem  chow ał zna­
lezione pergam iny  w zanadrze i zeszedł po kam ien ­
nych  schodkach  w głąb lochu, św iecąc lam pką. Owio­
n ą ł go chłód zm ieszany  z wilgocią zatęchłą, ale on 
naw et n ie  zauw ażył tego. Jak b y  m u k to  skrzydła 
przypiął, tak i się czuł lekki, a choć w boku  czuł 
ból od potłuczenia, nie m iało to  na  jego radość żadnego 
u jem nego  w pływ u.

Z początku  obaw iał się, żeby czasem  ten  loch, 
w k tó ry m  się on znajdow ał, n ie rozgałęział się, co 
się często w  tak ich  razach  zdarzało, ale na  szczęście 
k o ry ta rz  był jed en  i Karol pew ien  był, że dąży  do 
jakiegoś określonego  celu.

Istotnie, k o ry ta rz  zw ężał się coraz bardziej, aż 
w końcu u rw ał się zupełnie , a K arol zbliżyw szy się 
do jego końca, zauw ażył, że dalszą drogę zam ykały  
ciężkie, że lazne drzwi.

Ksrol zadrżał, bo w drzw iach n ie było klucza, 
ale roze jrzaw szy  się lepiej, zobaczył z boku m ały  ga­
nek , w k tó ry  też bez żadnego nam ysłu  wszedł. W krótce 
g an ek  ten  zaczął się w znosić ku  górze, zaczęły się 
coraz częściej na  ziem i pojaw iać kam ienie, aż w resz 
eie schodki kam ienne w yprow adziły  K arola do ob ­
szern eg o  lochu, z k tó rego  było  przejście  do piw nic 
zam ku. Jed n y m  skokiem  znalazł się K arol p rzy  m a­
łym  okienku, w ychodzącym  na dw ór, a z k tó rego  w y r­
w ana by ła  k ra ta  i przez to okienko w yskoczył na  za­
rosły  chw astam i daw ny dziedziniec zam ku w yszo­
grodzkiego.

Tu, p rzy  św ietle dziennym  z w ielką ostrożnością 
w yjął znaleziony pergam in  i rzucił nań  chciw ym  w zro­
kiem , a następn ie  zaczął c z y ta ć :

W yszogród, zam ek : dn ia  17 p aźd ziern ik a  1769 r.
„Ja , S ew ery n  Przekoła , szlachcic poL ki. pan  W y­

szogrodu, ku  w iadom ości potom ków  moich, spisuję, co 
n a s tę p u je :

D nia w czorajszego, to jes t 16 październ ika  1769 r., 
n ad w o rn y  kozak  C hryćko, przyniósł mi sm u tn ą  w ia­
dom ość, że obaj synow ie moi P io tr i Janusz , legli 
śm iercią  w alecznych n a  polu pod K onaram i, w bitw ie 
z M oskalam i. D ow iedziałem  się rów nież od tegoż k o ­
zaka Chryćki, że M oskale pokonaw szy garść  K onfe­
deratów , ciągną n a  mój zam ek, żeby  się pom ścić za 
szerzen ie  przeciw  nim  pow stania.

W iadom ość ta  zasępiła oblicze moje, bow iem  za­
m ek, m ający lichą obronę i m u ry  nadw erężone, nie 
w ytrzym a na długo n a tarc ia  M oskali. Co najdzielniejsi 
ze szlachty  okolicznej i chłopów w yruszyli w pole, 
żeby zasilić w ątłe szereg i K onfederatów  w walce z w ro ­
giem  i najeźdźcą, a  w zam ku pozostali jeno  nieliczni 
s ta rce  i m łodzieńcy nie m ogący jeszcze szabli w g a r­
ści unieść.

D latego postanow iłem , ażeby  złoto i in n e  k lej­
n o ty  n ie w padły w ręce rabusiów , zebrać w jedno, 
m nie ty lko  w iadom e m iejsce i p iln ie ukryć, do czasu 
spokojniejszego.

Gdy więc zm rok  okry ł ziem ię, a służba znużona 
przygo tow aniam i do obrony  przed  zbliżającym  się n ie­
przyjacielem  posnęła, — zebrałem  w szystk ie  rzeczy 
z kruszcu  drogocennego zrobione i u k ry łem  w m iej­
scu, gdzie n ik t ich n ie  znajdzie.

N astępnie opisałem  dokładnie, w jak i sposób k lej­
no ty  te  odnaleźć, a odpis w łożyłem  do sy g n etu  z h e r­
bem  naszego rodu  i olbrzym im  szm aragdem , k tó ry  
to  szm aragd  za naciśnięciem  u k ry te j sp rężynk i usuw a 
się. odkryw ając m ały schowek, gdzie opis m iejsca 
w k tó rym  zakopałem  k le jno ty  m oje, ułożyłem . P ie r­
ścień ten  oddałem  n as tęp n ie  do sk arb ca  0 0 .  B er­
nardynów .

Po zała tw ieniu  tej czynności, jestem  trochę spo­
kojn iejszy . O kazało się, że kozak  C hryćko p raw dę 
mówił. Nad ranem  w idzieliśm y na północy w ielką 
łunę, znak, że M oskale zbliżają się. Zam ek w rze od 
przygo tow ań . P ostanow iliśm y bronić się do ostatn iej 
k ropli krw i, a być m oże że odeprzem y najeźdźcę, co 
daj Boże, am en.

Jako , że opis je s t praw dziw y, w łasnoręcznie pod­
pisuję s ię :

Seweryn Przekoła, pan  W yszogrodu".

Karol ze zdum ieniem  odczytał ten  w ażny doku­
m en t raz  i d ugi a  n astęp n ie  popadł w głęboką za­
dum ę.

W ięc tak a  je s t tajem nica, k tó rą  on w ydarł ru i­
nom, co by ły  św iadkiem  u p ad k u  daw nego szlachcica 
polskiego. Nie w ytrzym ano  n a ta rc ia  Moskali, k tó rzy  
zlupili i zru jnow ali zam ek,

D ziw ne uczucie zrodziło się w sercu  K arola. Po­
siadał on w skazów ki, w edług k tó ry ch  olbrzym i skarb  
daw nego szlachcica mógł się stać  jego w łasnośc ią , 
a przecież radość, k tó ra  p rzed tem  panow ała w jego 
sercu , ulo tniła się gdzieś, a zostało ty lko  poczucie 
dum y i trag ed ii daw nego obrońcy O jczyzny, k tó ry  
razem  z synam i legł n a  Jej gruzach.

W olnym  krok iem  w rócił K arol do pałacu, pełny  
dziw nych uczuć. Na stole zastał list od Niny, k tó ra  
p is a ła :

Drogi K arolu!
„Tajem nica, o k tó rej mi pisałeś, za in trygow ała m nie 

bardzo. N apisz mi, kochany , czy odkry łeś ją  już w ca­
łości, a w dzięczna ci będę za zaspokojenie mej cie­
kaw ości.

Czy zajrzysz k iedy  do W arszaw y ?  Ju ż  tak  b a r ­
dzo stęskniłam  się do Ciebie, jed y n y  mój, że życie 
straciło dla m nie swój pow ab. K ocham  Cię jak  daw niej, 
a  m oże jeszcze więcej i ze drżeniem  oczekuję każdej 
od C iebie wiadom ości, bo boję się, czy nie spotkało  
Cię jak ie  nieszczęście. I raz  jeszcze p roszę Cię K a­
rolu , usłuchaj m nie i bądź ostrożnym , bow iem  straszne  
sny  wciąż m nie prześladują.

T w oja i ty lko  Tw oja 
Nina".



Karol z uśm iechem  przeczyta! w onny bilecik 
Niny. Jak  ona go bardzo  kocha! Jak  b łyskaw ica p rz e ­
biegła mu przez mózg m yśl o p ięknej dziew czynie 
z lasu, coś go ukłuło  w serce, ale w net znów  ro z ­
jaśnił chm urne oblicze i nie zastanaw iając się wiele, 
o d p is a ł: -

K ochana N in o !
„I ja  Cię kocham  i ty lko Twoim  jestem . T a je m ­

nicę, o k tórej Ci pisałem  i k tó ra  Cię tak  za in trygo­
wała, odkryłem  w całości. D aruj mi jed n ak  n a jd ro ż­
sza, że te raz  nie mogę Ci jej jeszcze pow iedzieć, ale 
w krótce się to stan ie .

A co do Twoich przeczuć, to dziw nym  trafem  
spełn iły  się. M ianowicie podczas zw iedzenia przeze 
m nie ru in  zam ku, o m ało nie zostałem  przysypanym  
przez oberw any  sufit i ty lko cudem  w yszedłem  c a b  
z tej k a tas tro fy , unosząc ze sobą cenne wskazów ki, 
k tó re  pozwol ły mi odgadnąć całość tajem nicy , o k tó ­
rej wiesz.

Do w idzenia
Twój Karol.

Po n ap isan iu  tego listu, Karol raz  jeszcze prze 
czytał znaleziony w ru inach  zam ku dokum ent, a n a ­
stępnie u k ry ł go m iędzy stosam i różnego rodzaju  p a ­
pierów , w b iurku .

W  najbliższych dniach miał zam iar udać się do 
k laszto ru  0 0 .  B ernardynów , oddalonego od W yszo­
grodu o k ilkanaście  kilom etrów , żeby się ostatecznie 
dow iedzieć o m iejscu, w k tó rym  sk a rb  został zako­
panym .

(Ciąg dalszy nastąpi).

S tacje k o le jo w e  w  C hinach.

Na teren ach  chińskich, zajętych przez Japończyków , 
zostały obecnie stacje kolejow e zaopatrzone w po ­
tró jne  napisy , m ianow icie w języku  chińskim  japoń­
skim  i angielskim . Stację, zaopatrzoną w te po tró jne 

nap isy  widzim y na pow yższym  naszym  zdjęciu, j j

Poradnik gospodarczy.
Suchoty, czyli gruźlięa u świń.

Ja k  wiadom o — sucho ty  (gruźlica) — należy  do 
chorób zaraźliw ych, k tó ra  w yw ołuie duże zm iany 
w różnych o rganach  w ew nętrznych , m a p rzeb ieg  p rze­
w lekły i zw ykle kończy się śm iercią  zw ierzęcia. Cho­
robę tę  w yw ołują sw oiste b ak te rje  tak  zw ane laseez- 
niki gruźlicze, k tó re  p rzedosta ją  się do organizm u 
przez o rgany  oddechow e w raz z w dychanem  pow ie­
trzem  albo też przez przew ód pokarm ow y, U św iń — 
gruźlica najw ięcej rozw ija się w kiszkach, zdarza się 
tak że  zakażenie gruczołów  podszczękow ych i płuc. 
Unoszące się w pow ietrzu  laseczniki chorobow e przy 
stłoczeniu zw ierząt w ciasnych chlew ach, zanieczysz­
czają pokarm  lub osiadają  bezpośredn io  w n arządach  
oddechow ych sztuk  zdrow ych. N ajczęściej choroba 
zjaw ia się tam , gdzie trzodę chlew ną karm ią  m asow o 
m lekiem  odciąganym , pochodzącym  od krów , chorych 
na gruźlicę. C horoba ta  u ś w i ń — objaw ia się w sp o ­
sób n a s tę p u ją c y : obrzm iew ają gruczoły w okolicy 
szyi i pod szczękam i; chore sztuki stopniow o tracą  
chęć do jedzenia, słabną, chudną i więcej le żą ; po 
pew nym  czasie zjaw ia się u nich kaszel. C horoba ta, 
podobnie jak  i g ruźlica u bydła rogatego , je s t cho­
robą nieuleczalną i przeciw  niej n ie m a ani żadnych  
środków  leczniczych, an i też żadnych szczepionek. 
Sztuki podejrzane — najlepiej zaw czasu oddać na  
rzeź i nie czekać aż padną z w ycieńczenia.

W  celu zabezpieczenia trzody p rzed  gruźlicą b y ­
łoby bardzo pożądane, ażeby zobow iązać m leczarnie 
do sta ran n eg o  w yjałow ienia m leka, k tó re  je s t zw ra­
cane w łaścicielom  obór po odciągnięciu z niego tłu sz ­
czu, poniew aż m leko chude, odtłuszczone i niew yja- 
low ione zaw iera w sobie laseczniki gruźlicze i zaraża 
św inie. Mleko odtłuszczone należy  pasteu ryzow ać czyli 
ogrzać na parze  w odnej do tem n e ra tu ry  85 stopni 
w ciągu jednej m inuty , lub  też  do 70 stopn i og rze­
wać w ciągu pół godziny; nie m ając ap a ra tu  do ta ­
kiej sterylizacji — m ożna rów nież m leko wyjałowić 
p rzez zw ykłe gotow anie, jednakże należy  pam iętać, 
że m leko musi być p rzego tow ane trzy  razy , poniew aż 
ty lko  w tedy laseczniki gruźlicze zo stan ą  całkow icie 
zabite. W reszcie — w celu zapobiegaw czym  — n a ­
leży chlew y trzym ać w czystości, często je  bielić 
i w ie trzy ć ; n ie  pozw alać św iniom  ryć w m iejscach 
zanieczyszczonych, n ie skup iać  ich za dużo i za ciasno 
w chlew ach i daw ać im m ożność p rzebyw an ia  jak  n a j­
dłużej na pow ietrzu .

Z. Olszaiiski, lek. wet. 

Gdzie można sprzedać włos koński?
Celem  zorien tow ania za in teresow anych , — gdzie 

m ożna sp rzedać włos koński, — Państw ow y In s ty tu t 
E ksportow y ogłasza następ u jący  k o m u n ik a t:

„Od szeregu  la t odczuwa się b ra k  dostatecznej 
podaży włosia końskiego z ogonów żyw ych koni, co 
pow oduje zm niejszenie ek sp o rtu , a podn iesien ie  o sta ­
tnio ceny do poziom u wyższego, od cen na  ry n k ach  
św iatow ych* A rgen tyny , Chin, S yberii (całkiem  un ie­
możliwia oksport tego surow ca). Pow yższą okoliczność, 
tak  n iek o rzy stn ą  dla naszego życia gospodarczego , 
należy  tłum aczyć tym , że handel włosiem  końsk im  
prow adzony je s t p rzez przygodnych  pośredników  han-



dlowych, k tó rzy  za bezcen) od 20 groszy  do 50 g ro ­
szy za 1 ogon — około pół k ilogram a włosia) k u p u ją  
od d robnycb  roln ików  surow iec, k tó rego  is to tn a  w a r­
tość w ynosi 3 zł., zniechęcając tym  rolników  do ob­
cinania  n a  jesien i ogonów końskich , co pow oduje dla 
ro ln ików  znaczną s tra tę .

P rag n ąc  naw iązać bezpośredn i k o n tak t z produ" 
cen tam i w sp raw ie  zakupu  włosia, pom ijając tak  kosz­
tow ne dla obu s tro n  pośrednic tw o handlow e, kom u­
n iku je  się, że „F ab ry k a  Szczotek i Pendzli A leksander 
F eis"  w W arszaw ie, ul. W olska L. 12“, k u p u je  włoś 
z ogonów  żyw ych koni (bez grzyw y), w iązany w pęcz­
ki, po uprzedn im  w ypłukan iu  w  gorącej w odzie i w y­
suszen iu , po cenie zł. 6 za k ilogram  netto , franco  
W arszaw a, p ła tn e  gotów ką. W ysyłka m a być u sk u ­
teczn iona pocztą lub ko leją  za zaliczeniem ".

C o  u n i e m o ż l i w i a  r o z w ó j  w i n n i c  w  P o l s c e ?

Ju ż  p rzed  dw om a laty  opracow ał Podolsko-Po - 
kucki Zw iązek P osiadaczy  Sadów  p ro jek t u staw y  o w y­
rob ie  w in i opodatkow aniu  w ina. P ro jek t ten  został 
złożony odpow iednim  w ładzom , lecz do tej pory  nie 
doczekał się załatw ienia. A tym czasem  p odatek  spo­
żyw czy od 1 litra  w ina w ynosi u n as  1 zł. 26 gr., 
n a to m iast w państw ach  p rodukujących  wino w ynosi 
ledw ie 2 do 11 groszy. W  tych  sam ych k ra jach  do­
wóz w ina ch ron ią  w ysokie staw ki celne, u n as  na to ­
m iast są  m inim alne. Chcąc w Polsce produkow ać wino 
m usi p lan ta to r dopłacać do tego.

Poradnik lekarski.
J a k  n a l e ż y  z w a l c z a ć  c z e r w o n k ę ?

C zerw onka czyli d ezy n te ria  p rzenosi się tylko 
d rogą pokarm u. O chrona w ięc p rzed  tą  chorobą jes t 
s tosunkow o łatw a. Należy ty lko  zachow yw ać sk ru ­
p u la tn ą  czystość rą k  p rzed  każdym  jedzeniem  i u w a­
żać n a  jakość pokarm ów , co szczególnie odnosi się 
do m leka, owoców, i ja rzy n . M leko w czasie epidem ii 
pow inno być p rzed spożyciem  przegotow ane, a kw aśne 
m leko b ra n e  tylko z zagród znanych. Owoce pow inno 
się p rzed  jedzeniem  m yć wodą przegotow aną, lub  
z ew en tualnym  dodatkiem  kw asu  solnego rozcieńczo­
nego  w ilości k ilku  k rope l n a  szk lankę wody. W y­
strzegać się trzeb a  jedzen ia owoców surow ych, zw łasz­
cza p rzy  n iedyspozycjach  żołądkow ych. — W szystkie 
pokarm y  m usi się chronić p rzed  m ucham i, gdyż m u­
chy p rzenoszą zarazk i czerw onki z odchodów  chorego 
do tak ich  domów, gdzie jeszcze n ik t riie chorow ał. 
N ie wolno s ty k ać  się z chorym i lub osobam i podejrza­
nym i o czerw onkę, bo n a  ich ręk ach  lub odzieży są 
zw ykle zarazki czerw onki.

Specjaln ie trzeb a  zw rócić uw agę n a  czystość k lo ­
zetów . O dchody człow ieka chorego należy  zalać p ły ­
nem  dezynfekcy jnym , n ap rzyk ład  karbolem , lyzolem  
lub najłatw iej m lekiem  w ap iennym  to jes t św ieżym  
rozczynem  w apna (1 kg. w apna niegaszonego n a  4 
litry  wody). B ieliznę chorych  m ożna odkazić przez 
zam oczenie w 3 procentow ym  lyzolu na k ilka godzin 
lub  p rzez w ygotow anie p rzez  k w an d ran s w wodzie 
z 2 p rocen tow ą dom ieszką jodu. L udność pozbaw iona 
w ody w odociągow ej i zm uszona do k o rzy stan ia  ze 
studzień  kopanych, m usi n a ty ch m iast uporządkow ać 
stu d n ie  i zw rócić uw agę, czy n ie m a zacieków  z klo­
zetów , ścieków  ulicznych, gnojow isk itd.

K R O N I K A .
Jakie majątki będą rozparcelowane ?  W ydane 

rozporządzenie R ady  M inistrów  zaw iera w ykaz 109 
m ajątków  o ogólnym  obszarze 27.000 h a  n a  te ren ie  
wojew ództw  : w arszaw skiego , łódzkiego, kieleckiego, 
lubelskiego, w ołyńskiego, tarnopolsk iego , lw ow skiego 
i krakow skiego . Na te re n ie  w ojew ództw a k rak o w ­
skiego parcelac ja  obejm ie następu jące m ają tk i: 280 ha 
z nieruchom ości W ielka W ieś i Rożnów — Jo an n y  
Stadnickiej. 200 ha K rzeszow ice i Z ator — A dam a Po­
tockiego, P isary  i in n e  — Lew alskich, 300 ha Szczucin 
i inne E leonory Lubom irskiej, 100 b a  Breń i inne — 
F eliksa  Konopki, 200 ba P rzecław  i inne — S tan i­
sław a R eya, 720 h a  Niedzica Zam ek i inne — ro- 
rodziny  Salam onów , 60 ha  W itkow ice — H enryka 
D em bińskiego. — W  w ojew ództw ie lw ow skim  ro z­
p arcelow ane będą częściowo jedyn ie  m ajątk i, w k tó ­
ry ch  m iały m iejsce zajścia latem  b. r., a* więc Tuli- 
głow, S tan isław a Bala. W M ałopolsce podlega też par- 

. celacji k ilka m ajątków  żydow skich. W  sp isie  uw idocz­
niono w iele nazw isk  rodów  ary sto k ra ty czn y ch , n a to ­
m iast n ie obejm uje on zupełn ie  m ajątków  niem ieckich 
w w ojew ództw ach zachodnich.

Dewaluacja franka francuskiego, szwajcar­
skiego i guldena holenderskiego. T rzy  wielkie 
p a ń s tw a : F rancja , A nglia i A m eryka zaw arły  um ow ę 
m onetarną, m ocą której F ran c ja  postanow iła dosto­
sow ać sw ego fran k a  do w alu ty  Anglii i A m eryki na 
sk u tek  czego frank  strac ił około 30 p rocen t swej w ar­
tości. Za F ran c ją  uczyniły  to sam o z frank iem  szw ajcar­
skim  Szw ajcaria i H olandia z guldenem  holendersk im . 
W  zw iązku z pow yższą dew aluacją  w alu t F rancji, 
Szw ajcarii i Holandii odbyła się w W arszaw ie n a  Z am ku 
pod przew odnictw em  P. P rezyden ta  R. P. konferencja  
rządu , na  k tó re j stw ierdzono b ra k  najm niejszych  pod­
staw  do obniżenia w artości złotego. Naogół, jak  s tw ier­
dzają sfery  poinform ow ane, P olska zyska na dew a­
luacji w alu ty  francuskiej, szw ajcarsk ie j i ho lendersk ie j 
około 350 m ilionów złotych, a dotyczy to długów ja ­
kie P o lska  zaciągła w tych  państw ach.

Plaga bandytyzmu. W nocy na 25 ubiegłego 
m iesiąca k ilku  zam askow anych  spraw ców  w targnęło  
do m ieszkania W. W ąchali w P iaskach  (chrzanow skie), 
k tó rem u  zrabow ano książeczkę oszczędnościow ą na
2.000 zł., gotów kę, żyw ność i u b ran ia . B roniącego 
sw ego m ienia W ąchalę pobito. — W Siekierczynie 
koło Tarnow a dokonano zorganizow anego napadu  
na dom ostw o A. B renka . — N apastn icy  pobili ciężko 
zarów no B renka, jak  i jego dom ow ników . Policja jes t 
na trop ie  sprawców7. — W T arnow ie, n ieznan i na  r a ­
zie sp raw cy  dokonali śm iałego w łam ania do spółdzielni 
kolejow ej i zrabow ali tow ary  w artości około 1.000 zło­
tych. — Na p lebanię w Im ielnicy pow iatu  jędrzejow ­
skiego po w yrw aniu  k ra t  w oknie dostali się n ie ­
znani w łam yw acze, k tó rzy  z pokoju  ks. Dom aszew- 
skiego skradli 200 złotych gotów ką a także garderobę 
w artości przeszło 2 ty siące  złotych. Policja przy użyciu 
psa policyjnego z wydziału śledczego w S karżysku- 
K am iennej doszła śladam i do zagrody K. C hrzanow ­
skiego w sąsiedniej wsi Im ielnicy, gdzie odnaleziono 
u k ry tą  w stogu  siana skradzioną na  p leban ii g a rd e ­
robę, W czasie dalszej szczegółowej rew izji policja 
znalazła u k ry ty  w studn i rew olw er w iaz  z nabojam i, 
będący w łasnością J. C hrzanow skiego. Braci C hrza­
now skich  policja aresztow ała . — W e wsi D om aszo­
wice pod Kielcami sześciu uzbrojonych w lask i n a ­
pastn ików  zatrzym ało  jadących fu rm an k ą  do Kielc



D. B iałkow skiego i trzech innych  kupców  żydow ­
skich, k tó rych  pobili, żądając w ydania pieniędzy. — 
K upcy pozornie zgodzili się n a  w ydanie pieniędzy, 
lecz w pew nym  m om encie woźnica podciął konie i zdo­
łał zbiec p rzed  ścigającym i fu rm an k ę napastn ikam i. 
Jed n ak że  po p rzybyciu  do Kielc osobnicy ci ponow ­
nie napadli kupców  i dwóch z nich pobili laskam i. 
Policja ujęła pięciu napastn ików , szóstem u udało się 
zbiec. — W Czarnej W si kolo B iałegostoku zam or­
dow ano p rzed  kilku dniam i ks. Poczobuta Odlanic- 
kiego. Dzięki natychm iastow em u pościgowi w krótce 
po m orderstw ie aresztow ano  spraw ców . O rganizato­
rem  zbrodni był Pan telejm on  C hram ienko, k tó ry  p rzy ­
znał się, że strzela ł do księdza, dodając cynicznie, że 
czynu sw ego n ie żałuje, gdyż jako  „szczyryj U krai­
niec" w inien tęp ić  w szystko, co polskie. D rugim  b an ­
dy tą  był M. Chlabicz, robo tn ik , członek parji kom u­
nistycznej. T rzecim  by ł J. O packi rów nież robo tn ik
1 kom unista . W szyscy oni brali udział w m aju  w n a ­
padzie  n a  nadleśnictw o w Złotej Wsi, gdzie zam or­
dowali leśniczego a poranili ciężko nadleśnego i biu- 
ralistę. — Oprócz tych bandytów , aresztow ano  jesz­
cze 8 w spólników , zam ieszanych w oba m orderstw a.

Napad bandycki i w ystęp kasiarzy. Onegdaj 
w nocy do m ieszkania A ntoniego W ardęgi we wsi 
Adamwoli, pow iatu  lim anow skiego, dostało  się kilku 
ń zb ro jo n y ch  w rew olw ery  bandytów , k lórzy  po s te r­
ro ryzow an iu  dom ow ników  zabrali napadn ię tem u  po­
s ia d a n ą  gotów kę w kw ocie 2.000 zł. o raz różne p rzed ­
m ioty. Policja jest już na  trop ie  spraw ców . — W  Bo­
chni n ieznani k asia rze  rozpru li rakiem  k asę  w spół­
dzielni rolniczo-handlow ej „ Ju trzen k a"  i sk rad li około
2 tysiące złotych.

Nowy herb Nowego Sącza. Zarząd m iasta czyni 
obecnie s ta ran ia , celem  p rzyw rócen ia  h istorycznego 
h erb u  m iasta Nowego Sącza, k tó rym  jest w izerunek  
św. M ałgorzaty. W ładze wojew ódzkie p rzychyliły  się 
do tej propozycji.

W Sądzie Okręgowym w Przemyślu zapadł 
wyrok śmierci w procesie dw óch bandytów  P. Ła- 
zora i K. D ziubaka, k tó rzy  napad li n a  dw ór M. K or­
w ina w Jureczkow ej. Zam ordow ali oni syna lwow­
skiego lek arza  ś. p. Praschiia. Ł azor został skazany  

'ifa k a rę  śm ierci, k tó ra  została zam ieniona na doży­
w otne w ięzienie. D ziubaka skazano  n a  dożyw otne 
w ięzienie.

Zniesienie Dyrekcji Kolei Państwowej w Ka­
towicach. W arszaw skie w ładze zadecydow ały znie­
sienie D yrekcji Kolei P aństw , w K atow icach i p rzydzie­
lenie w szystkidh agend krakow skiej D yrekcji. Akcja 
ta już się rozpoczęła przeniesien iem  od  1 b. m. zbę­
dnych urzędników  na em ery tu rę .

Policja wpadła na trop fałszerzy banknotów  
50-złotowych, kolportow anych  na te ren ie  Zagłębia 
i Ś ląska. A resztow ano St. D ęsiaka — techn ika , Cz. 
v. Tonfare — absolw enta szkoły handlow ej i K. K unca 
z Sosnowca. Ja k  ustalono, fa lsy fika ty  w ykonane zo­
sta ły  ręcznie przez jednego z aresztow anych.

50.000 złotych za kurację zębów. Na w niosek 
władz skarbow ych  w ładze sądow e odebrały  księcia 

'Pszczyńskiem u adm in istrację  jego dóbr i zakładów  
'przem ysłow ych na G. Ś ląsku, a to celem  zabezpie­
czenia sp łaty  ogrom nych zaległości podatkow ych, się­
gających  pięciu miljonów złotych. Zarząd przym usow y 
trw a już dw a lata, lecz nie wiadom o kiedy  te  zale­
głości zostaną całkow icie uregulow ane. Tym czasem  
sensację  na  G. Ś ląsku w yw ołała w iadom ość, że za ­
rząd  przym usow y zobow iązał się począw szy od dnia 
1 w rześn ia b. r. wypłaGać księciu pobory m iesięczne

w wysokości 20.000 zł. ń a  jbgo u trzym anie , a  n ie ­
zależnie od tego  postanow ił w ypłacić m u jednorazo ­
wo 50.000 złotych; podobno na  koszta  kuracji zębów, 
k tó re j kśiążę m a się poddać za granicą.

250.000 żł. strat wyrządził pożar w cegielni, 
W ubieg ły  poniedziałek  w ybuchł groźny pożar w ce­
gielni parow ej, należącej do Kocula i Sp. w M iasteczku 
Śląskim . P ożar rozszerzał się z gw ałtow ną szybkością 
i w krótce straw ił zabudow an ia  fabryczne, suszarn ię  
i m agazyn. Po 4-godzinnej akcji ra tunkow ej S traż 
pożarna ogień ugasiła. S tra ty  w ynoszą około 250.000 
złotych. P rzyczyną p ożaru  było praw dopodobnie sa­
m ozapalenie się ru sz tow an ia  suszarn i.

Śmierć pod gruząmi walącej się chaty. Nie­
zw ykła k a ta s tro fa  w ydarzy ła  się w Bełku, w pow ie­
cie rybnickim . S ta ra  ch a tk a  W. K ubasy, k tó ra  w y­
budow ana została p rzed  100 laty , zaw aliła się w chwili, 
gdy dom ow nicy byli pogrążeni w śnie. Ściany popę­
k an e  zaczęły się walić, grzebiąc córkę K ubasy , 24- 
łe tn ią  M artę, k tó ra  poniosła śm ierć na m iejścu. Rów­
nież K ubas i syn  jego, Teodor, zostali pokaleczeni 
odpadkam i ścian  i kam ieniam i. Jak  stw ierdzono, s ta re  
ściany zaw aliły  się pod ciężarem  nam okniętego  sło­
m ianego dachu, — p rzy  czym  rów nież załam ało się 
sp róchn ia łe  belkow anie dachu.

Dwadzieścia osób zatrutych kiszką. W e wsi 
Jadw iny , w w ojew ództw ie w arszaw skim , zatru ło  się 
dw adzieścia osób po spożyciu k iszk i kaszanej, spo­
rządzonej w dom u. 12-letni chłopiec zm arł, 19 osób 
zatru tych  odw ieziono w stan ie  ciężkim  do szp itala  
w G arw olinie. N a m iejsce w yjechały  w ładze lek a r­
sk ie  i sądow e celem  zbadan ia m asow ego za trucia .

Ojciec zamierzał otruć syna. W B rw inow ie około 
W arszaw y do policyjnego k o m isarja tu  kolejow ego 
przyw ieziono niejak iego  Fr. K ow alskiego z objaw am i 
zatrucia . — W szp italu  rozpoznano za truc ie  esencją  
octową. K ow alski zeznał, że o tru ł go ojciec, z k tó ry m  
sprzeczali się ustaw icznie.

Katastrofa kolejow a pod Warszawą. W  u b ie ­
gły p ią tek  o godzinie 7 30 rano  w ydarzy ła się k a ta ­
stro fa  kolejow a na linji w arszaw sk iej e lek trycznej 
kolei dojazdow ej p rzy  p rzy stan k u  Szczęśliw ice n a  g ra­
nicy W ielkiej W arszaw y. Od s tro n y  W łoch szedł 3- 
w agonow y pociąg elek tryczny , p row adzony przez m o­
torow ego W yszkow skiego. Ze w zględu n a  silną mgłę 
pociąg ten  szedł wolniej. Jechała  nim  do W arszaw y 
m łodzież szkolna oraz urzędnicy . W pew nym  m o­
m encie na ten  pociąg w padł inny  3-w agonow y p o ­
ciąg pospieszny , idący z M ilanówka do W arszaw y, 
S ilne zderzenie spow odow ało rozbicie ty lnych  w ago­
nów  pociągu z Włoch, oraz pow ażne uszkodzenie w a­
gonu pociąga pospiesznego z M ilanówka. — Z pod 
szczątków wozów w ydobyto  k ilkanaśc ie  osób ran n y ch . 
Z tego 4 pow ażnie, k tó re  przew ieziono do W arszaw y. 
N ajcięższy je s t s tan  m otorniczego pociągu pospiesznego 
P asternak iew icza , k tó ry  p rzypuszaln ie  uległ złam aniu  
czaszki.

T ra g ic z n e  s k u tk i  fig ló w . T rag iczny  w ypadek  
miał m iejsce w szkole pow szechnej Nr. 1 im ien ia  
H enryka S ienkiew icza w O zorkow ie (ul. K ościuszki). 
13-letni K azim ierz Jasiń sk i, uczeń VI. k lasy , zam iesz­
kały  p rzy  ul, P iłsudskiego 27, pełn ił z po lecenia sw ej 
w ychow aw czyni obow iązki dyżurnego  w klasie. Pod­
czas p rzerw y  pom iędzy lekcjam i K. Jasiń sk i, jak  zw y­
kle się to dzieje, usuw ał z k lasy  sw ych kolegów , dla 
p rzew ietrzen ia  sali. Podczas jednej z pauz k ilku  ch ło p ­
ców wszczęło m iędzy sobą bójkę. Gdy Jasińsk i chciał 
ich pogodzić i u su n ąć  z k lasy , jeden  z chłopców , Ze­
non Paw lak , zam ieszkały  w e w si B ugaj, pchnął K«



Jasińsk iego  tak  silnie, iż ten  upad ł na  ław kę. N a 
sk u tek  u derzen ia  K. Jasińsk i, wobec silnego bólu, 
n ie  m ógł pozostać w szkole i pow rócił o w łasnych 
siłach do domu. Tutaj w ezw ano felczera i lekarza , 
k tó ry  zarządził p rzew iezien ie chłopca do szp itala św. 
Józefa, gdzie, m imo natychm iastow ej operacji (pęk n ię­
cia w ątro b y  i śledziony), zm arł. T rag iczny  ten  w y­
padek  w skazu je n a  zb y t m ałą opiekę w ychow aw ców  
n ad  m łodzieżą. D ochodzenie w pow yższej sp raw ie  
prow adzi p ro k u ra tu ra .

P la g ą  w ilk ó w  i  d zik ów . W lasach, okalających 
gm iny dziew iątkow icką i żyrow icką koło S łonina po­
jawiło się dużo wilków, k tó re  p o ry w a ją  z pastw isk  
pasące się owce i b a ran y . O statn io  z pastw isk  wsi 
Zalesie G órne wilki porw ały  k ilka owiec. W  gm inach 
kostrow iekiej, czem erskiej i żyrow ickiej pojaw iły się 
w w iększej ilości dziki, k tó re  niszczą ziem niaczyska. 
Zw ykle dziki chodzą stadam i po 12—15 sztuk, w y­
chodzą około godziny 22— 23 i p rzeb y w ają  na  polach 
do ran a . Najwięcej zauw ażono dzików w okolicy wsi 
Ścieniew icze.

Z ap ow ied ź d ew a lu a cji k o ro n y  czesk ie j. Cze­
skie m in isterstw o  sk arb u  w ydało kom unikat oficjalny, 
że w najbliższych dniach zb ierze się K om itet gospo­
darczy  R ady M inistrów , by w spólnie z B ankiem  N a­
rodow ym  opracow ać p ro jek t ustaw y o zniżeniu  za­
w artości złota w koronie. Dalej mówi kom unikat, że 
dew aluacja  m a na celu uzupełn ien ie dew aluacji z roku  
1934 w gran icach , k tó re  okazały  się koniecznym i po 
dew aluacji f ra n k a  szw ajcarsk iego  i gu ldena ho len ­
dersk iego . M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych  o trzym a 
pełnom ocnictw a w celu zapobieżenia n ieusp raw ied li­
w ionem u w zrostow i cen.

C iężk a  z im a  d la  N iem ców . G azety niem ieckie 
głoszą już że ciężka zim a czeka ludność p ań stw a n ie­
m ieckiego. W  w ielu prow incjach  R zeszy da je  się już 
te raz  odczuw ać b ra k  żyw ności i w zrost cen a r ty k u ­
łów pierw szej potrzeby. — W G dańsku  ceny  cb leba 
w zrosły  nagle o 20 p rocen t. Szczególnie ciężkie pod 
względem  aprow izacji sto sunk i w ytw orzyły  się w za ­
chodnich okręgach  przem ysłow ych. W ielkie m łyny 
n ad reń sk ie  zab iegają  bezsku teczn ie o dostaw y p sze­
nicy, poszukując z iarna n a  giełdzie zbożowej w B e r­
linie, o raz n a  ry n k ach  zbożowych n a  w schodzie Nie­
m iec. Z apo trzebow anie m łynów  zachodnich jes t b a r­
dzo duże i w obecnych w arunkach  abso lu tn ie  nie 
może być zaspokojone. N iem ieckie koła rządow e ocze­
ku ją, że sy tu ac ja  na  ry n k u  zbożow ym  ulegnie po­
praw ie  po dniu  1 październ ika , poniew aż w okresie 
od tej daty  do 15 październ ika ro lnikom  niem ieckim  
w ypłacone będą  poza usta loną  ceną dodatkow e prem ie 
w kw ocie 2 m arek  za każdy  dostarczony  na ry n ek  
k w in tal ży ta  czy pszenicy. Poza tym  w okresie  do 
15 październ ika rolnictw o dostarczyć m a do hand lu  
30 p rocen t w yznaczonego na ro k  k o n ty n g en tu  zboża. 
S y tuacja  aprow izacy jna Niemiec, o ty le je s t cięższa, 
że Niem cy nie m ogą się spodziew ać dostaw y ziarna 
z A m eryki, gdyż ta  sam a go będzie potrzebow ać.

W B a w a rii je żd żą  n a  n artach . Z B aw arji do­
noszą  o nadzw yczaj silnym  obniżeniu  tem p era tu ry . 
W  A lpach pad a  śnieg. Na Zugspitze term om etr opadł 
do 15 stopni poniżej zera . W arstw a śn iegu  docbodzi 
do 40 cen tym etrów . W górach w szędzie p an u ją  mrozy. 
Z n iek tó rych  m iejscow ości b aw arsk ich  donoszą już 
o u p raw ian iu  sportów  zim ow ych.

S ie d e m d z ie s ięc io k ro tn y  m orderca . P rzed  Są­
dem  w K ow nie stan ą ł n ie jak i Pocius, k tó ry  oskarżał 
jednego  ze sw oich znajom ych o oszczerstw o. O sk ar­
żony m iał bow iem  tw ierdzić, że Pocius był w spółu­

czestnikiem  jednej zbrodni. Podczas rozp raw y  o sk a r­
żony n ie mógł udow odnić zarzuconego p rzestęp stw a 
Pociusowi, wobec czego został skazany na 6 m iesięcy 
w ięzienia. Podczas ro zp raw y  apelacyjnej sp raw a wzięła 
zupełn ie inny  obrót. O kazało się, że Pocius nazyw a 
się w łaściw ie Pacukas. H istoria P ^cukasa  je s t naw et 
w  krym inalogii n iezw ykłą. Popełn ił on bow iem  w r. 
1913 — siedem dziesią t m orderstw . Policja sądziła, że 
został on w czasie pościgu zastrzelony . T en  tym cza­
sem  zbiegł i uk ry w ał się pod nazw iskiem  Pociusa. 
Został on po rozpoznan iu  n a ty ch m iast aresztow any . 
W szystk ie  m ordy  przez niego popełn ione by ły  r a ­
bunkow e i dokonyw ane z całym  bestialstw em .

N ied o sz ły  za m a ch  k o m u n istó w  na g r o tę  
w  L ou rd es. Niem ieckie gazety  ogłaszają sensacy jną  
w iadom ość, iż kom uniści francuscy  opracow ać mieli 
p lan  w ysadzenia w pow ietrze dynam item  słynnej cu­
dow nej g ro ty  M atki Boskiej w Lourdes. Policja wpaść 
m iała na trop  tej w ystępnej akcji i u d arem n iła  zbro­
dniczy p lan  kom unistów .

K ula  o g n ista  m io ta jąca  p ioru n y . W edług do­
niesień  z M oskwy, nad  L en ingradem  przeszła  siłna 
b u rza  z p iorunam i. W pew nym  m om encie zao b ser­
wowano n iezw ykłe zjaw isko. Z chm ury  spad ła ogni­
sta  ku la o wielkości dużego arbuza, m iotając na w szyst­
kie s tro n y  błyskaw ice. O gnista ku la  spadła na d rze­
wo, poczem  nastąp iły  ogłuszające grzm oty. Kilka osób, 
k tó re  u k ry ły  się przed deszczem  pod drzew em , zo­
sta ły  ogłuszone. -  Siłą ciśn ien ia pow ietrza szofer 
p rzejeżdżającego sam ochodu został w yrzucony na  
jezdnię. Zjaw isko to wywarło na w szystkich widzach 
w strząsające  w rażenie i w prost pan iczny  strach . ■

Z Ligi N arodów . W ybrany z łona Ligi N arodów  
K om itet T rzech obradow ał w spraw ach  gdańskich. 
Obecni byli m inistrow ie sp raw  zagran icznych  W iel­
kiej B ry tan ii (Eden), F rancji (Delbo:?) i Szwecji (San- 
dler). K om itet zdecydow ał zw rócić się do R ady Ligi 
Narodów , aby  ta  pow ierzyła Polsce m andat w sp ra ­
wie w yjaśn ien ia sy tuacji, w ytw orzonej w G dańsku 
na sk u tek  zarządzeń  S enatu  W olnego M iasta, o raz 
w spraw ie  w yjaśn ien ia sto sunku  sen a tu  W . M iasta 
do W ysokiego K om isarza Ligi Narodów p. L estera , 
k tó ry  na  sk u tek  in try g  sen a tu  gdańskiego  podat się 
do dym isji.

Z abójca b isk u p a  w  n iew o li. L ondyńska gazeta 
„The U niverse" donosi, że w czasie o statn ich  walk 
w H iszpanii w  prow incji G uipuzcca pow stańcy  wzięli 
do niew oli jednego z przyw ódców  czerw onej milicji, 
k tórego  zdradzili inni n iekom unistyczni koledzy, że 
on był głów nym  zabójcą b iskupa E ustaąu io  Nieto p a ­
ste rza  diecezji S iguenza. M orderca przyznał się do 
czynu i opowiedział szereg  szczegółów : „W lekliśm y — 
mówił — b iskupa rozeb ranego  do naga po ulicach 
M adrytu  za to, że był on w swoim  czasie p ro b o sz­
czem  w najbardziej a ry sto k ra ty czn e j dzielnicy Ma­
d ry tu " . — S kazany  na rozstrzelan ie  m orderca błagał 
o księdza, a gdy zjawił się kape lan  wojskowy, upadł 
p rzed  nim na ko lana i w yspow iadał się. Jego  osta tn ie  
słow a były  : „M iłosierny Boże, u litu j się, p rzebacz mi 
tą  s trasz liw ą zbrodnię".

P a le s ty n a  n ad a l pod terro rem  A rabów . Akcja 
te rro ry s ty czn a  pow stańców  arabsk ich  trw a. W pobliżu 
m iejscow ości Jen in  doszło do u tarczk i m iędzy od­
działem  w ojska b ry ty jsk iego  a licznym  oddziałem  
A rabów . — Po stron ie  b ry ty jsk ie j ran n y  został ofi­
cer i dwóch żołnierzy. Po stron ie  A rabów  liczba za ­
b itych  i ran n y ch  p rzek racza  20. W czasie rew izji 
p rzeprow adzonej p rzez w ojsko w m iejscow ości Iksal, 
dwóch A rabów  sta ra ło  się um knąć, p rzy  czym  jeden



został zabity , a drugi ran n y . Pod Liddą nastąp iło  na  
sk u tek  akcji sabotażow ej, zderzen ie pociągu tow aro ­
wego z osobow ym . M aszynista, palacz i kond u k to r 
odnieśli ciężkie obrażenia. W e czw artek  ran o  4 sa ­
m ochody ciężarow e, należące do w ydziału robó t p u ­
blicznych, spad ły  pod Jerozo lim ą do urządzonej p rzez 
A rabów  zasadzki, p rzy  czym  kierow ca O rm ianin  zo­
s ta ł zabity . Osiedle żydow skie N athan iga było ostrze­
liw ane w ciągu nocy. S tróże nocni odpow iedzieli s trza ­
łam i. W  czasie strze lan in y  zginął chłopak arabsk i, 
Od początku  rozruchów  w P alesty n ie  zginęło 20 w oj­
skow ych b ry ty jsk ich , w tym  2 oficerów  a ran n y ch  
było 103, w tym  16 oficerów .

Dwie operacje ślepej kiszki na oceanie. Pod­
czas ostatn iej podróży angielskiego olbrzym a ocea­
now ego „Q ueen Mary® z Sou tham ptonu  do Nowego 
Jo rk u  i z pow rotem  okazała się po trzeba dokonania 
dw u operacji ślepej k iszki. W  drodze do A m eryk i za­
chorow ał jed en  z oficjalistów b a ru  parow ca i m usiał 
poddać się operacji, k tó ra  udała się szczęśliw ie, po 
czym  rekonw alescen ta  um ieszczono w jednym  ze szp i­
tali now ojorskich. W  drodze pow rotnej tak iem u sa ­
m em u losow i uległ p łatn iczy  „Q ueen Mary® i znaj­
du je się obecnie w szpitalu  w Southam pton . A choć 
podczas obu ty ch  operacji parow iec p ru ł fale oceanu 
z szybkością 29 węzłów, to jed n ak  gdy kom endan t 
„Q ueen Mary®, s ir  E dgar B ritten , zaproponow ał chi­
rurgow i okrętow em u, drow i E. C. Butlerowi, zwol­
n ien ie szybkości parow ca, dr. B utler uznał to za n ie­
po trzebne, do tego stopn ia spokojnie i bez w ibracji 
olbrzym  oceanow y odbyw ał sw ą podróż.

„Dzień Pułaskiego" w  Ameryce. Na podstaw ie 
rezolucji k o n g resu  p rezy d en t R oosevelt ogłosił, że 
11 październ ika ma, nosić nazw ę „Dnia Pułaskiego®

dla uczczenia 157 rocznicy  śm ierci bo jow nika o w ol­
ność S tanów  Zjednoczonych. D zień ten  m a być ob­
chodzony z należną u ro czy sto śc ią  we w szystk ich  szko­
łach i kościołach. iNa budynkach rządow ych w  dniu 
tym  m ają  być w yw ieszane flagi.

Eskimosi zajadają się lodami cukierniczymi. 
Jeden z bezrobo tnych  D uńczyków , nie m ogąc znaleźć 
zajęcia w k ra ju , zw iązał cały swój „majątek® w kilka 
tobołków  i udał się w raz z rodziną  do G renlandii. 
Lecz i tam  o za;ęcie n ie b y ło  łatw o. W padł on jednak  
na n iezw ykły  pom ysł. Założył w m ieście Ju lian a  Hach 
cukiern ię , w k tó re j rozpoczął p rzed e  w szystk iem  
sprzedaż lodów. T łum aczono m u początkow o, że to 
ab su rd  pod biegunem  lody sprzedaw ać. S p ry tn y  D uń­
czyk um iał jed n ak  tak  pokierow ać p ropagandą, że 
drzw i się w cuk iern i n ie zam ykają. Eskim osi za jadają  
się lodam i, żądając coraz now ych sm aków .

W Szanghaju też są policjantki. Szanghaj, po­
m imo zam ieszek i zaburzeń , ro z ras ta  się potężnie. 
J e s t  to dzisiaj najbogatsze m iasto, portow e n a  całym  
w schodzie azjatyckim , m iasto, k tó rego  dzielnice eu ­
ropejsk ie  nie u stęp u ją  co do bogactw a i lu k su su  ani 
now ojorskim  ani londyńskim  Piccadilly lub B road- 
w ayom . W S zanghaju  w ięc postanow iono w p ro w a­
dzić in o w a c ję : policję kobiecą. K andydatk i na  polic­
jan tk i w S zanghaju  m uszą m ieć najm niej 18 la t i nie 
przekraczać 30 lat. W zrost w inien w ynosić n ie mniej 
niż 1.34 m etra . O bow iązane są  one uczęszczać w cią­
gu dwóch la t na k u rsy  dokształcające ogólno policyj­
ne, oraz zapoznać się z używ aniem  b ron i palnej i b ia ­
łej. S łużba po licjan tek  w Ś zanghaju  n ie  będzie łatw a, 
gdyż będą one m iały też zadanie trop ien ia  han d larzy  
i p rzem ytników  opium . Na raz ie  zaangażow ano 40 
policjantek, w yłącznie Chinki.

Zagraniczna karykatura polityczną.

Rada lekarza; O! źle z panem; w pańskim wieku te częste bóle głowy są bardzo niebez­
pieczne.

P o d b i e g u n o w a  d i e c e z j a .
M isjonarze p racu jący  na 

północno - w schodnich k ra ń ­
cach K anady  w A lasce, są ro z­
siani n a  olbrzym ich p rz e s trz e ­
n iach. W ikariat A postolski 
Y ukon obejm uje te ry to riu m  
dw ukro tn ie  w iększe niż cala 
F rancja , pozbaw ione p rzy  tym  
praw ie  zupełn ie now oczes­
nych środków  kom unikacji.
P rzy  tym  w arunk i k lim atu  
bardzo surow e w Alasce, w 
zimie m rozy  dochodzące do 
70 stopn i — w szystko to u tru ­
dnia n iezm iern ie  dzieło apo ­
sto lstw a.

Jednak p raca  m isy jna w 
W ikariacie apostolskim  w Y u­
kon, w tej o lbrzym iej podbie­
gunow ej diecezji s ta le  się ro z­
wija. M isjonarz jes t nie tylko 
duszpasterzem , ale spełnia 
rów nocześnie funkcje p ion ie­
ra  cy w ilizac ji: jes t a rch itek ­
tem , lekarzem , ro ln ik iem  i 
nauczycielem . M isjonarz bu ­
duje tu  p ierw sze drogi, z a k ła ­
da p ierw sze szkoły i szp ita ­
le. N iedaw no p ro testan ck i u- 
czony, kanady jsk i p ro fesor M. M acoun mówił o p racy  
m isjonarzy  katolickich w A lasce: „W  licznych sw ych 
podróżach po olbrzym ich p rzestrzen iach  A laski p rze ­

konałem  się, że p raca  ń lisjonarzy  jes t n ieocenionym  
dobrodziejstw em  dla tam tejszej ludności®.

T ery to rium  W ikaria tu  A postolskiego w Y oukon,



k tó re  m ogłoby pom ieścić 80 m ilionów  m ieszkańców , 
liczy ich zaledw ie 40 tysięcy . Są tu  zgrom adzeni lu ­
dzie, pochodzący z różnych n a ro d o w o śc i: H indusi, 
C hińczycy, Japończycy , m iejscowi Ind ian ie  itd. W ięk­
szość m ieszkańców  około 32 tysiące należy  do ró ż­
nych  s« k t p ro testanck ich  co u tru d n ia  ogrom nie pracę 
m isyjną. K atolików  jes t tam  zaledw ie 8 tysięcy. I oto 
dla tej stosunkow o niew ielkiej ilości w iernych  roz­
sianych  na olbrzym ich p rzestrzen iach  p racu ją  m isjo­
n arze  kato liccy w śród k tó rych  jes t 17 kapłanów , 14 
zakonnych. N iejednokro tn ie  m isjonarz, by dotrzeć do 
pow ierzonej jego pieczy duchow ej, m usi p rzebyć  ol­
brzym ie p rzestrzen ie  w śród  wielu trudów . W  czasie 
o sta tn ie j sw ej w izytacji paste rsk ie j tam tejszy  w ikariusz 
aposto lsk i Mgr. B unoz odw iedził parafie  położone na 
p rzes trzen i 1.500 kilom etrów .

I l u d z i e  j e d z ą  s i a n o .
W prost nie chce się oczom w ierzyć, gdy się czyta 

ogłoszenia porozw ieszane n a  eleganckich restau rac jach  
londyńskich, k tó re  p roponu ją  k lientom  św ieże siano. 
P rzy czy n ą  tych  dziw acznych ogłoszeń jes t zaw leczona 
z A m eryk i i Hollywood, n iesam ow ita  i ob łąkana m o­
da spożyw ania s iana jako  śro d k a  n a  schudnięcie. — 
A m erykan ie  w p ro st tw ierdzą, źe najlepszym  sposo­
bem  n a  w yszczuplenie sy lw etk i je s t spożycie przy 
każdym  posiłku porządnej porcji siana. Londyńskie 
m odnisie, zazdrosne o sw e sio stry  zza m orza, nie 
dały  sobie tego dwa ra zy  pow tarzać i z zapałem  po­
częły się raczyć sianem . N iektóre re s ta u rac je  pod 
w pływ em  m ody zaprow adziły  już tak  zw aną „djetę 
s ien n ą" . Donosząc o tęm  cudacznem  zjaw isku, n ie­
k tó re  p ism a ang ielsk ie  zao p atru ją  sw e w iadom ości 
kostycznym  ostrzeżen iem , skierow anym  pod adresem  
„ traw ożernych  e leg an tek ", że nadm ierne  spożycie 
s ian a  spow odow ać m oże n ie ty lko  osłab ien ie ciała ale 
i um ysłu .

Z w i e r z ą  z  przed 2 5 . 0 0 0 . 0 0 0  l a t .
N ow ojorskie m uzeum  przyrodnicze udostępni n ie­

zadługo uczonym  i laikom  oglądanie najw iększego ze 
ssaków , k tó ry  żył na  ziem i naszej 25 miljonów lat 
tem u „G igantyczne zw ierzę, nad  rek o n stru k c ją  szk ie ­
letu  k tó rego  p racu ją  oddaw na przyrodnicy, nosi nazwę 
balucbitherium . Specjaliści am ery k ań scy  w sztuce 
p rep aro w an ia  i sk ładan ia  szkieletów  zw ierząt p rzed­
historycznych, dr. G ranger i dr. G regory, zużyli kilka 
la t p racy  nad  zestaw ieniem  około 200 części szk ie­
le tu  baluchitberiom . Zdaniem  przyrodników  potw orny  
ssak  zam ieszkiw ał p u sty n ię  Gobi w A z j i ; w ow ym  
okresie  geologicznym  pustyn ia Gobi by ła pokry ta  
gęstą  b u jn ą  roślinnością, obfitow ała w jeziora i rzeki. 
W edług w ym iarów  szk iele tu  sądzą p rzyrodn icy , iż 
balnch itherium  było dw a razy  wyższe od żyrafy , dwa 
razy  w iększe i cięższe od słonia. Z ew nętrzn ie zw ierz 
ten  miałby być podobny do nosorożca. P ierw sze ślady 
szk ie le tu  ba luch itherium  zostały  odnalezione w 1922 
ro k u  w północnym  Beludży stan ie , dalsze zaś re sz tk i 
szk ie le tu  odnaleziono w p iaskach  p u sty n i Gobi, gdzie 
w ciągu k ilku  la t prow adziła p race  naukow e ek sp e­
dycja am ery k ań sk a  z d rem  G ran g er’em  n a  czele.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: S tefan  P okorny w G.: Słusznie. Z kroniki można 

czerpać też wiele pouczeń, przestróg przed oszustami, złodzie­
jami i innymi niedobrymi ludźmi Na doświadczeniach cudzych 
wzorujemy się bez narażenia się nieraz na bardzo dotkliwe stra­
ty. Za miłe stówa uznania dla „Koli" bardzo dziękujemy i wza­
jemnie Puna pozdrawiamy. — S . S. z M.: Podobnie jak w ro­
ku ubiegłym konkurs literacki ogłosimy prawdopodobnie w przy­
szłym miesiącu.| — F ranciszek G abzdyl w Z.: Zamówienie 
na „Zemstę cygana" skierowaliśmy do księgarni, która tę sztu­
kę posiada. —- Jan  Sopczyk w R.: Zgoda. Adres nadal zosta­
je ten sam. — Br. January  w D.: Za przesyłkę w ubiegłym 
tygodniu serdecznie dziękujemy. Kosztowało to pracy, na któ­
rą czasu tak mało jeszcze obecnie. Zasyłamy wiele serdecznych 
pozdrowień i jeszcze raz dziękujemy.
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Zagadki do nagrody.
1. Arytmogryf.

(Ułożył Adam Rymanowicz z P.).

dru-

☆ | ☆

1 ☆ * 1
*

* ☆
* ☆
☆ ☆

r
☆ A
* *

. ■* 3-

1 1* i* 1 1
Kwadraciki jasne i kwadraciki z gwiazd­

kami zastąpić literami w ten sposób, by 
pierwszy rząd gwiazdek czytany z góry 
na dół i drugi czytany z dołu do góry 
dały nam nazwiska dwóch sławnych Po-

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 19 października br.
Znaczenie zagadek z Nr. 39 „Roli": 1. Logogryf: Sza­

rada. 2. Zagadka: Natan. 3. Szarady: I. Masło-słoma. II. Rule­
ta. III. Szafarze. IV. Sekret 4. Bilet wizytowy: Elektrome­
chanik.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.:

laków. Pierwsży Wódź powstańców, 
gi wielki poeta.

Znaczenie wyrazów: 1) Przysłówek. 2) 
Upośledzeni na ciele. 3) Materjał krawie­
cki. 4) Część łańcucha. 5) Część drzewa 
(zdrobniale. 6) Urzędnik do pobierania, po­
datku na granicach. 7) Dzikie zwierzę* 
8. Atleta. 9> Wartość. 10) Roślina.

2. Szarady.
(Ułożył Władysław Lubertowicż).

I.
Pierwsze trzecie, łatwo zgadniecie,
Bo to każdy woła, a najczęściej dziecię, 
Do drugiego dać przeczenie, no a zgadnie 

[nawet „rura", 
Bo to robi garnek, kiedy w nim jest dziura; 
Nawet mucha gada połowę trzeciego,
A druga połowa i „k “ do czwartego 
Da nam słowo w Rosii słyszane do woli, 
Z całości nieraz śmiejecie się w „Roli".

II.
(Ułożył Władysław Łukasik z D.).

Piąte drugie trzecie bracie,
Chodzą zwykle w czarnej szacie,
Gdy nad pierwszą dasz znak mały, 
Złączysz z czwartą, już masz cały

Wyraz, co wypływa z smutku, 
Powiąż całość a tnasz w skutku, 
Zwykle po skończeniu pracy. 
Powiedz bracie, co to znaczy?

III.
Pierwsze drugie skarb człowieka, 
Trzecie czwarte od wiek wieka 
Robi każdy, gdy się schodzi.
Całość się zaś nie godzi 
Używać, bo rozum zwodzi.

IV.
Pierwsze drugie z kart figura, 
Trzecie z pierwszą zaś drugiego 
Tytuł pana potężnego.
Całością nie jeździ Bzdura.

3. Zagadka.
(Ułożyła Irena Kolmanowska Z W.).

Wprost: wszyscy się nim cieszą, 
Wstecz: lisy do nich spieszą.

Za dobre rozwiązanie powyższych zag 
dek przeznaczamy dwie książki powieści 
we w nagrodę.

St. Przybylski z P., Franciszek Bańka z W. M., Józef Pliszka 
z W., Jan  Bober z W., Karol Głowacki z J., Jan Kłosek z B , 
Janina Turska z K. i Piotr Szewczyk z M.

Nagrody wylosowali pp.: Franciszek Bańka z W. M. i Jan 
Klosek z B.

Wydawca i radaktor odpowiedzialny: Falika Kowalczyk. Drukarnia »Record«, Kraków, Lenartowicza 6. teł. 136-91



Pszenica 28.75— 24‘00 Słoma długa 4*00— 4*50
Żyto 17*50— 17*75 Ziemniaki stoł. 0 00— 0*0Q
Owies 17'00— 17*50 Koniczyna na-
Jęczmień 18*00— 18'25 sienn. czer. 148'00— 152'00
Fasola biała 22 00—26*00 Mąka pszen.i 41*50— 43*00
Groch zwyk. 25 00—26*00 Mąka żytnia 28*25—28.50
Siano słodk. 6*00— 6'50 Otręby pszen. 10*25— 10*50
Lubin żółty 13*50— 13*75 Otręby żytnie 10*00— 10.25
Konicz.pastew7*00— 7*50 M ąka czerw. 11 .50— 12*50 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg
Cennik bydła i trzody na miejskie] targowicy w Krakowie.

Dnia 6 października 1936 r.
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 

Buchaje . . 0 .45—0.72 Jałownik . 0 33 — 0.72
Woły . . . 0.60—0.70 Cielęta . . 0 5 5 -1 .0 8
K row y. . . 0 .25—0.62 Świnie . . 0 60—1.10

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.20 zł.

U le k a r z a .
— A więc łaskaw a pan i — p y ta  lekarz. Co 

pani d o leg a?
— Ach, pan ie  doktorze, m am  tak ie  szalone bóle 

w ram ionach, że z ledw ością m ogę je un ieść ponad 
głową, — i to sam o je s t z nogam i!

C iem na p lam a.
— Dlaczego zerw ałeś z tw oją narzeczo n ą?
— N iestety , dow iedziałem  się, że jej przeszłość...
— Ależ nic podobnego. Jej p rzeszłość je s t bez 

za rzu tu .
— Tak, ale cokolw iek... zadługa...

T o n ie  z d ro w o .
C óreczka: — Cóż to je s t m am u siu ?
— C hora jestem .
— O ! niech m am usia n ie  choru je , bo to nie 

zdrow o.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
| 0 T  Ceny konkurencyjne.

Książka K ucharska pod tytułem
m m m  o b u d ó w

ułożona przez M&rję Gruszecką, k tó ra  zaw iera p rak tyesn i 
t oszczędne przepisy do sporządzania tan im  sposobem 
smacznych poitraw, ciast, legum in, tortów, soków, lik ie­
rów, konfitur 1 t. p. Ponadto Prak tyczna Książka K uchar­
ska zaw iera cały szereg praktycznych i oszczędnych w ska­
zówek dla każdego gospodarstw a: Jak  się obejść z bielizną 
przy praniu . Sposób tępienia mrówek i robactw  drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i Innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta  sam a książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych d la  każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej ©kładce z przesyłką Zł. 3.59. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Ds aabysla  w A dn . .R a lf1.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
AUTOMAT 6 -cio mm., 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto­
mat ten stanowi prawdzi­
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona­
ny jest luksusowo, o pre­
cyzyjnej konstrukcji, nie 

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza­
jący. Nadaje się do obroriy mieszkań. Cena zł. 5.95, 2 szt. 11.5 . 
Setka kul Flobert zł. 3 65. Automat 8-strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
25. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od­
biorze. Adres: P. P. BR, „STABIL” Warszawa, Leszno 6Ó|47e 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów dziękczynnych. Oto nie­
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony”.

H C W E £ lf l2 8 F 7 ś ! lV  ^ ' 0(*arki, podkurzacze, maski na 
Ir S a & A C b B h IA IS b  twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
Gzych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza t .  2. w podwórcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blarharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres !

Boczniki „Roli“
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w Administr. »Roli« po 6'80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kromka i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Do nabycia w Administracji „Holi“:
W IELK I ILU STRO W A N I

M m rp n lę tf  n  itaryek » |ip łk o  - arabskich Aoka 
ca autów .

£ a  w iera 2.599 w ykładów  snów  w alfabetycznym  po­
rządku, 99 rycin  ilu s tru jący ch  sny, p rzew idzen ia! zj* 
wiaka, I I  rycin  kabały  słynnej w różki L enom :and 
ii P aryża . O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach, wy 
rocznlach, znaczeniach  i z jaw iskach . A rtonaneje, cxyii 

sz tu k a  w różenia s k a r t, z ręk i, palca  1 czoła 
Powyższy sennik  w raz z o p ła tą  pocztow ą 1.98 £L

„F L IR T  P O L SK I"
aew a k a rty  do gry towarzyski aj * namarami są aaf 
piękniejszą 1 najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

*0 kart * pouczeniem w futerale XI.



Baczność Pszczelarza!
WĘZA SZTUCZNA

K lio  7 z ło ty c h
pod gw arancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam  na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
polee* „NEPTUN", Kraków, uL B ucw paiłka  Nr 7 
w |Hśiw»M«. Pracow nia napraw y rnassyn do pisania

________________* Uw aga n a  a d re s .________    _ _

P iU C A n S fA f f  D n l c k i  Zbiór najpiękniejszych piose-
nek • Piosenki ludowe, tane­

czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zł. 25 gr.

R e k la m a c je  o n ieo trzym ane egzem plarze „Roli" 
pisze się nie w  listach  ale n a  zw ykłych k artk ach  p a­
p ie ru  tej w ielkości co pocztów ka. N ad adresem  trz e ­
ba n ap isać  „R eklam acja gazetow a". Na odw rotnej 
s tron ie  p isze się k tó ry  n u m er n ie nadszedł. R ekla­
m ację tak ą  nieopłaconą w rzuca się do skrzynk i poczt

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w calem Państwie; gospo­
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d re s : Zakład SS B enedyktynek vr Staniąt- 
kach koło Krakowa (na drodze Kraków - Tarnów) 
stacja  kolejow a Podłęże. Teł. N iepołom ice 7

7 S ? i T l l p  dla Stow arzyszeń, 
i r  u rzęd ó w  gm innych

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
e W O Ź D l S I E  D O  $ X T A M D A H O W
Odznaki dli S t o w a r z y m ś  wykonuj! po n a j n ł i u f c t  cmicś

JÓZEF MARCZYK bytiwi*
M rtt& 6wT i w .  T o n w o ia  2 4  (Siani laty Pmnśuin!)
Konto P. K. O. K raków  Nr. 407.94S T o łn f 118 84

B U t P N i c ą

a s m k  gi$fsw» u s u w a  
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W l i @  C H I M O W O - Z E L A Z I S T K  *  O r ł e m
na m aiad n  hiazjpaśsklaj

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieć* * 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca alty, a  specjalnie polecane prr.es 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, w yczerpaniu fizycsnem, urny- 
słowem oraz braku  ochoty do życia. Działa silnie 
w zm acniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niem a, zam awiać wprosi 
s fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądaś wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Z B L A Z I S T E  z Ortom 

Na iład  o wnictwo energicznie odrzuć i ć I 
c na za zł. 2 Ó0, — Fi. podwójna zł. 3-50

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężania, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa
N ra  I r z y i z i t o f o r s k i e g o

P a i n  E x p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we wtasnym interesie, by astrzadz 
się przed bezw artoścfow em l podróbkam i żądać wy­
raźnie Pain Expelier z Orłem wyrobn Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1 '50.

Kropi* b ilsim sw *

Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberia z Pragi
W yrobu 

Mra K rzysztoforskiego 
z orłem

Najskuteczniejszy w bólach 1 kurczach żołądka, usuw* złs trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i omdleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzym ek oraz w słabościach kobiecych. L iczy  zastarzałe rany, ow rzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w kał 

dym domu — w nagłych w ypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsam u kapucyńskiego z ortem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladow nictw a eneigi- 
cznie odrzucać — każda praw dziw a butelka jest zaopatrzona plombą m etalow ą z orłem O ile miejscowa 

apteka lub dregerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fi. zł. 1‘70.

Warunki w ysyłk i: Za koszta opakowania, p rzsy łk i i zaliczenia liczymy zł. P —, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczem y tylko zł. 0*50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10'— 
koszta przesyłki, opakowauia i zaliczenia darm o, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem .
L a b o ra to r iu m  ch«m .-farm < M g n  K r z y s z t o f orsftii Tarnów * ul. Towarowa 8


